
Krzyk -  najlepszym z Polaków
( T e le fo n e m  o d  naszego  sta łego  ko resp o n d e n ta )

niedzielę w  Paryżu na Stadionie 
tys 0 .des Princes" rozegrano wobec 25 
H, • widzów pierwszy międzypaństwowy 
Cz c* piłkarski Francja — Polska, zakoń- 
ży^y zdecydowanym zwycięstwem dru- 

francuskiej w stosunku 4:2 (2:0 >. 
bo d widzów zgromadziła się liczna, 
sję °b. 3 tysięcy osób licząca kolonia pul­
ty* >>uzbrojona“ w chorągiewki, o bar- 

pb biało - czerwonych.
5o^ e d  rozpoczęciem meczu nastąpiło 
llar,,l, i nie dmżyn oraz odegranie hymnów 
Sb: dowych. Polacy byli serdecznie okla- 

jj'vąni.
Oj. O'sko, mimo dwudniowego deszczu, 
sbu.Przedsta wiało się najgorzej, gdyż 

lfeiem polepszenia się pogody od rana

nieco wyschło. Ale po 20 min. gry znów 
zaczął padać deszcz, skutkiem czego było 
bardzo ślisko. Miało to duże znaczenie 
dla naszych zwłaszcza graczy, nieprzy- 
zwyczajonych do gry na takim terenie.
• Od gwizdka rozpoczynającego grę, Fran 
cuzi nadają mordercze tempo, które nie 
słabnie aż do końca meczu. Doskonale 
widać, że Matyas ani Wiłimowski nie bę­
dą mieli wiele do powiedzenia, gdyż są 
doskonale kryci. W pierwszej połowie 
Matjas był pod czujnym okiem Jordana, 
który po przerwie przeniósł swą uwagę 
na Wilimowskiego. Nasz bramkarz po­
cząwszy od pierwszych minut jest pod 
niesłabnącym obstrzałem francuskiego 
ataku. Veinante, który odgrażał się, że nie

weźmie udziału w  meczu, jest najczyn- 
niejszym i  przysparza wiele niepokoju na­
szej obronie, by wreszcie W 16 MINUCIE 
DŁUGĄ CENTRĄ ZDOBYĆ I BRAMKĘ 
DLA FRANCJI. Od tego momentu pub­
liczność paryska, zachowująca się dość 
spokojnie rozpoczyna dopingowanie 
swych graczy, przeciągłym krzykiem. 
Nasi robią momentami wrażenie zdezo­
rientowanych, tak szybką jest gra prze­
ciwników, którzy są zawsze pierwsi przy 
piłce. Choć na oko gra wydaje się nie­
bezpieczna, lecz obywa się bez fauli. Pią­
tek w  walce o piłkę zderza się z Matlerem 
i wyraźnie kulejąc opuszcza na 5 minut 
boisko. W tym czasie lew y łącznik Heisse- 

(Dokończenie na str. 2-ej).

POLSKA-FRANCJA 0:4
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O czvm mówią

z a g r a n i c ą

Szkoła a sport
k o  re p re ze n ta c ji A n g lii ,  a le  

ta k ż e  sp o śró d  w s z y s tk ic h  14 p a ń s tw  
b io rą c yc h  u d z ia ł w  m is trz o s tw a c h  
h o k e jo w y c h  ś w ia ta  3— 12 lu te g o  w  
S zw a jc a r i i — b ę d z ie  n ie w ą tp l iw ie  
A r tu r  G reen . Jeszc ze  w  r o k u  u b ie ­
g ły m  p ię tn a s to le tn i u c z e ń  k o le g iu m  
Eton b ro n ił z  p o w o d ze n ie m  b a rw  
s w e j  s z k o ły  n a  m ię d z y s z k o ln y c h  
ro z g ry w k a c h  h o k e jo w y c h . S t y l  je ­
go  i  te c h n ik a  zw r ó c iły  u w a g ę  k a ­
p ita n a  n a ro d o w e j re p reze n ta c ji,  
k tó r y  s k r z ę tn ie  n o to w a ł w  pa m ię ci 
n a z w is k a  co le p s zy c h  g ra c zy  s z k o l­
n y c h .

P ew n eg o  d n ia  r e k to r  k o le g iu m  
z a w o ła ł sw e g o  w y c h o w a n k a , A r tu ­
r a  G ree n , i  z  d u m ą  o św ia d c zy ł m u . 
ż e  k lu b  W e m b le y  T e r r ie r s  zw ró c ił  
s ię  do  d y r e k c j i  z  p ro śb ą  o p r zy d z ie  
le n ie  u zd o ln io n eg o  w  sz tu c e  h o k e ­
jo w e j  u c zn ia  n a  tr e n in g i k lu b o w e .

W  p o ło w ie  s ty c z n ia  G re e n  u c ze ­
s tn ic z y ł  ju ż  w  ba rw a c h  sw e g o  n o ­
w e g o  k lu b u  w  e l im in a c y jn y c h  r o z ­
g r y w k a c h  p r ze d  w y zn a c ze n ie m  re ­
p re ze n ta c ji do  S zw a jc a r i i. U rządzo  
n o  ta k ż e  m e c z  te a m  A  — te a m  B, 
p r z y  c z y m  w  p ie r w s z y m  z  n ic h  za ­
g ra ł ja k o  ś r o d k o w y  n a p a s tn ik  — 
b e n ia m in e k  h o k e ja  a ng ie lsk iego . 
P rze w a g a  te a m u  A  b y ła  ta k  zn a c z ­
n a , że  sę d zia  za w o d ó w , P ea rcy  H . 
N ic k lin , n ie  w ie d z ia ł d o k ła d n ie  c zy  
w y n ik  b rzm ia ł 24:4 c zy  te ż  n ieco  
in a c ze j , ta k i  b o w ie m  g ra d  s trz e lo ­
n y c h  b r a m e k  sp a d ł n a  b ra m ka rza  
d ru g ie j re p reze n ta c ji. P o  t y m  m e ­
c zu  s k ła d  d r u ż y n y  n a  m is tr z o s tw a  
św ia ta  u s ta lo n o  ja k  n a s tę p u je :  J. 
F o ste r  (H a r r in g a y  G r e y h o u n d s ) , S .  
S im o n  (E a r l‘s  C o u r t R e d w in g s ) , G. 
D a ille y  ( W e m b le y  M cm archs, c a p t.) ,  
R . W y m a n  (P r in c e s ) , J .  C o llin s  
( K e lv in g r o v e , G la sg o w ), W . F u lla r  
to n  (F ife  W ly e r s ) ,  P . H a lfo rd  (P rin  
c e s ) , J . K e l ly  (W e m b le y  M o n a rch s) , 
T . G race  (E arl‘s  C o u r t M arlbo -  
ro u g h s ) ,  J . R id le y  (E a r l‘s  C ourt 
R e d w in g s ) , N . M o ln ro y  (F ife  F ly -  
e r s ) ,  A .  G re e n  (W e m b le y  T e r r ie r s ) ,  
K . P e r r in  (E arl‘s  C o u r t R e d w in g s) .

G d y  G ree n  p o w ró c ił w  m u ry  
sw e j  u c ze ln i , za s ta ł n a  b iu r k u  u  
s w y m  „ W o rkro o m ‘ie“ o d rę czn e  p i ­
sm o  z  d y r e k c j i ,  n a s tę p u ją c e j tre-

„D u m n i je s te ś m y , ż e  z  m u r ó w  na  
szego  k o le g iu m  w y s z e d ł  re p re ze n ­
ta n t  W ie lk ie j  B ry ta n ii,  k tó r e m u  ż y  
c z y m y , b y  z  p o w o d ze n ie m  bron ił 
b a rw  Z jed n o c zo n eg o  K ró les tw a .  
J a m e s  K o n n w a y  o f  S c ro u ts , d y r e k ­
to r  N a u k  k o le g iu m  Etom ".

C zy ż  to  n ie  b a jk a  o że la zn y m  
w ilk u ,  m ło d o c ia n y  p o ls k i  c z y te ln i­
ku???

Jeszcze o Anglii
m i  ie  ta k  d a w n o  p e w ie n  k rezu s ,  

* *  w ła śc ic ie l k o p a ln i w ę g la  w  
m ie jsco w o śc i C a rd i ff — z w r ó c ił się  
z  t y m i  s ło w y  do  k ie ro w n ik a  m ie j ­
sc o w e g o  k lu b u  p iłk a r sk ie g o  C ar­
d i f f  C ity :

„ C h c ia łb ym  w ró c ić  k lu b o w i  — 
r z e k ł  m ie js c o w y  p o te n ta t  — jego  
św ie tn o ś ć  sp r ze d  la ty ,  p o zw o lić  m u  
n u  sp ro w a d zen ie  d o b ry c h  g ra c zy  i  
d o s ta rc zy ć  s u m y  40 ty s ię c y  fu n tó w ,  
k tó ra  b y  n ie  t y lk o  p o zw o liła  na  
sp ła c en ie  w sz y s tk ic h  d łu g ó w , lecz  
w y s ta rc zy ła  n a  w y b u d o w a n ie  w ła ­
sn e g o  b o isk a  z  t r y b u n a m i i  z ro b ie ­
n ie  o d p o w ie d n ie j r e k la m y  k lubo -

K ie r o w n ik  k lu b u  p o w tó r z y ł  tę  
ro zm o w ę  s w y m  k o le g o m  k lu b o ­
w y m , k tó r z y  choć n ie za d o w o le n i z  
in g e re n c ji obcego  w  sp r a w y  k lu b o ­
w e , zw o ła li z e b ra n ie  za rzą d u , b y  
za s ta n o w ić  s ię  w sp ó ln ie  n a d  tą  
w ie lc e  p o n ę tn ą  p ro p o zy c ją .

P o  go d zin ie  — p rz e w o ź n ik  m e ­
b li,  a k w iz y to r ,  d r u k a r z  i  tr z e c h  le ­
k a r z y  — je d n y m  s ło w e m  za rzą d  w  
p e łn i, z ło ż y l i  n a s tę p u ją c e  o św ia d ­
c zen ie  n ie d o s z łe m u  d o b ro c zyń c y :

„R ada  k lu b u  C a rd i ff-C ity  o d m a ­
w ia  za ró w n o  d a ru , j a k  i  podan ia  
p o w o d ó w , k tó r e  ją do tego "skłoni­
ły".

C a r d i f f -C ity ,  s k la s y f ik o w a n y  ja ­
k o  o s ta tn i w śr ó d  k lu b ó w  trze c ie j  
lig i p o łu d n io w e j , p o zo sta n ie  w  d a l­
s z y m  c ią g u  m a lu tk im  k lu b e m , lecz  
n ie  s tra c i sw e j  n ie za leżności.

Z. WYROBEK
członek Rady Naukowej W.F.

Zmarły był pionierem idei 
wychowania fizycznego w  
szkole i  walczył na Radzie 
Naukowej o uznanie sportu 
szkolnego.

Cześć Jego Pamięci!

P o l s k a — F r a n c ja  0 : 4
(Dokończenie ze str. 1-szej).

strzela z lewej nogi z podania 
Astona i lokuje w 41 minucie piłkę, 
która jest doprawdy nie do obrony,

Gwizdek oznajmia koniec pierw­
szej połowy meczu, który brzmi 2:0 
dla Francji.

Stosunek rogów 6:1 na korzyść 
niebiesko - białych, świadczy do­
kładnie, że nasi przeciwnicy są du­
żo mocniejszym zespołem, poza tym  
mają przewagę grając z wiatrem i 
drobnym kapuśniaczkiem.

Po przerwie polski atak zostaje 
przesunięty. — Piątek zamienia się 
z Wostalem i  gra jako prawoskrzy- 
dłowy. Niestety raczej statystuje, 
gdyż wyraźnie utyka na prawą no­
gę i krzywi się —  widać, że uraz mu 
dolega. Francuzi są ciągle w  prze­
wadze, lecz Krzyk likwiduje wspa­
niałymi robinsonadami zakusy fran­
cuskiego ataku, kilkakrotnie dość 
ryzykownie, wybiegając do przodu. 
Tak Krzyk ma stale „pełne ręce ro­
boty" najmniej 30 razy był ata­
kowany, podczas gdy Llense zaled­
wie dwa razy bronił bramki. W 18 
MINUCIE VEINANTE STRZELA 
BRAMKĘ Z ROGU, pakując piłkę 
silnym łukiem w  siatce. Stan 3:0 dla 
Francji. Teraz następuje kilkuminu­
towa przewaga Polski. Gra przenosi 
się pod francuską bramkę — Wostal 
strzela z podania Wodarza, niestety 
piłka przechodzi obok bramki. I 
znów przewaga francuzów: Beu Ba­
rek który stanowczo jest najlepszym 
ze swej drużyny dwoi się i troi po 
boisku. W 24 minucie Krzyk zde­
rza się z Veinante, chwyta się za 
bok i na chwilę przysiada na bram­
ce. Na szczęście kontuzja okazuje 
się lekka — i  za chwilę nasz do­
skonały bramkarz jest znów w  ak­
cji, gdyż sytuacja jest coraz niebez- 
oieczniejsza. Nagle Ben Barek, któ­
ry stale trzyma się nieco z tyłu po­
daje piłkę DO ZATELLEGO, KTÓ­
RY PŁASKIM, OSTRYM STRZA­
ŁEM LOKUJE PIŁKĘ W SAM 
RÓG BRAMKI W 30 MINUCIE. Od 
tego momentu tempo, które może 
nieco osłabło w  ostatnich minutach 
— wzmaga się. Veinante na zmianę 
z Zatellim, który okazał się świet­

nym nabytkiem (gra na miejsce 
Courtois) bez przerwy robią wypa­
dy do polskiej bramki i należy tyl­
ko zawdzięczać doprawdy nadzwy­
czajnej grze i zimnej krwi Krzyka, 
że stan bramek nie brzmi 10 lub 15 
do zera. W międzyczasie Szczepa­
niak zastaje kontuzjowany, jak 
również Krzyk po raz drugi. W 
drużynie polskiej następuią prze­
stawienia, a mianowicie Szczepa­
niak idzie na skrzydło, Góra na 
obronę a Wostal na pomoc. W 
ostatnich minutach nasz atak stara 
się poprawić wynik — niestety na­
si chłopcy sa za powolni — nim do­
biegną do piłki, już ma ją przy no­
dze Francuz. Zresztą nie ma się 
czemu dziwić — we Francji roz­
grywki ligowe są w  pełni, gracze są 
w szczytowej formie, czego abso­
lutnie brak naszym graczom, u któ­
rych widać brak szybkości, a więc 
i treningu. Wreszcie gwizdek sę­
dziego oznajmia koniec meczu.

A więc 4:0 dla Francji, przy sta­
nie rogów 8:3. Sędziował p. Jordan 
(Szwajcaria).

Nasza drużyna żegna okrzykiem 
paryską widownię i udaje się do 
szatni. Na końcu idą powoli wspie­
rani przez kolegów Piątek i  Szcze­
paniak. Tymczasem Ben Barek pod 
biega do Krzyka i  gratuluje mu 
wspaniałej obrony. Francuzi krzy­
czą: brawo Ben Barek, brawo Szik, 
tak przezwała widownia naszego 
bramkarza — il est chic! (czyli 
przepyszny). Tak to są naprawdę 
dwaj bohaterzy spotkania Polska— 
Francja.

Wprawdzie wynik 4:0 w ydajać  
się może przykrą porażką, nie nale­
ży mieć pretensji do naszych chłop­
ców, gdyż dali z siebie co mogli, 
szczególnie jeśli zważyć, jak wspa­
niale byli kryci. I  należy tylko ży­
czyć by nasza reprezentacyjna ll-a a  
skorzystała z doskonaje lekcji fran­
cuskiej i  nauczyła się krycia swych 
przeciwników, nie zwalniając ani 
na chwilę tempa ataku, jak to po­
kazała im naprawdę grająca bez 
zarzutu drużyna francuska.

Stadion Parc des Princes powoli 
pustoszeje... E. A ła sz .

SZWEDZKIE ECHA
U rząd z ić  t u r n i e j  n a  p ię tn a s to le c ie  P . 2 . B .!

jedną*„Były czasy, kiedy uważaliśmy 
się za szczęśliwych, kiedy ze Szwe­
dami, arystokratami sportu, kuzy­
nami Anglii, remisowaliśmy u nas 
w kraju" —  powiedział prezes P.Z.B. 
major Mieczysław Mirzyński po 
meczu.

I słusznie! Zrobiliśmy od tam­
tych czasów wielki krok naprzód. 
Dawniej, kiedy w hierarchii bok­
serskiej Europy zajmowaliśmy jed-

1 2
KLUBOWI
W LIDZE!

W sobotę w  sali konferencyjnej 
PUWF odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie Ligi PZPN przy u- 
dziale przedstawicieli wszystkich 
10-ciu klubów ligowych oraz dele­
gata PZPN inż. Przeworskiego. Ob­
rady zagaił prezes Ligi płk. dr. Ru­
dolf, poczym na przewodniczącego 
wybrano dr. Obrubańskiego z Kra­
kowa, na zastępcę prof. Wacka ze 
Lwowa, a na sekretarza p. Gazura 
z Warszawy.

Dokonano wręczenia dyplomów i 
odznak trzem pierwszym klubom z 
rozgrywek r. 1938-go, a mianowicie  
Ruchowi, Warcie i  Wiśle, odznaki 
zasłużonych nadano płk. Rudolfowi, 
dr. Michałowskiemu, mjr. ślepec- 
kiemu, dyr. Frenklowi i p. Wydry- 
chowi. Wręczono także puchar za 
grę poprawną klubowi Śmigły. Na­
stępnie dokonano pożegnania ŁKS-u 
i Śmigłego, a powitania Garbarni i 
Union-Touringu, które weszły do 
Ligi.

Przystąpiono potem do rozpa­
trywania wniosków. M. in. uchwa­
lono, wniosek Amatorskiego KS o 
powiększenie liczby klubów do 
12-tu z tern, że w  latach 1940 i 1941 
spadać będzie z Ligi jeden z klu­
bów a wchodzić dwa. Za wnio­
skiem tym, który wymaga jeszcze 
zatwierdzenia walnego zebrania 
PZPN, głosowali wszyscy delegaci 
z wyjątkiem Ruchu.

Ewa & u n g e

F rancuzi pasjonują  się  narciarstw em

9 9 S k i  fM*€snę€ai&“
M  arciarstwo było sportem luksu- 
1 ^ sowym, sportem snobów — 
książąt; arystokratą wśród szarej 
braci sportowej czuł się narciarz. 
Dziś narciarstwo jest najpopular­
niejszym ze sportów, nad którym 
Państwo czuwa, a Kościół mu pa­
tronuje. Dziś, gdy cały kraj, od ko­
lebki do grobu, zapełnia śnieżne 
pola, by szukać na nich zdrowia, 
przyjemności, beztroskiej radości, 
narty zaawansowały do rangi spor­
tu narodowego. Mężczyźni, kobiety, 
dzieci, z jednakowym entuzjazmem, 
wszyscy równi wobec przeczystej 
bieli oddają się temu najmilszemu 
ze sportów. U  stóp wzgórza spoty­
kają się wszystkie klasy społeczne: 
wielcy i maluczcy, bogaci i ubodzy; 
słabi i mocni, asy i początkujący. 
Wszyscy są równi sobie na szczytach 
górskich. Narciarstwo — to sport 
nawskroś demokratyczny, dlatego 
tak przyjął się i  zadomowił w  na­
szym kraju".

D  owyżej przytoczone słowa, w y­
powiedziane na otwarciu nar­

ciarskich mistrzostw Francji przez 
prezesa Franc. Zw. Narc. — tak 
świetnie obrazują rozwój i znacze­
nie narciarstwa na terenie Francji, 
że więcej dodać czy ująć wydaje 
się zbytecznym.

Francuzi ogarnięci „białym sza­
leństwem" przystąpili racjonalnie 
do szerzenia wśród mas białego 
sportu.

Emil Allais, pierwszy inicjator i 
krzewiciel nowoczesnego narciarst­
wa, stworzył specyficzny styl fran­
cuski, który cechuje ogromne wy­
chylenie do przodu i przeniesienie 
ciężaru ciała na palce zarówno przy 
zjeździe, jak i przy ewolucjach.

Metoda ta jest zresztą wyznawa­
na nie tylko w e Francji, lecz na ca­
łym globie, wszędzie, gdzie tylko 
dociera błogosławieństwo zimy.

F rancuska Narciarska Szkoła Na­
rodowa, założona przez Allais, 

mająca dziesiątki swych „filii" we  
wszystkich ośrodkach zimowych 
łaje możność racjonalnego opano­
wania spoczątku podstawowych za- 
'ad narciarstwa, by przez szereg 
kolejnych wtajemniczeń doprowa- 
1zić swych pupilów do klasy nar­
ciarzy międzynarodowych. Skutki

zresztą zarówno systemu, jak i pra­
cy Allais nie daty długo na siebie 
czekać. Rok 1938 jest rokiem w iel­
kich triumfów. W Engelbergu mi­
strzem świata zjazdowym zostaje 
uczeń Allais — James Coutet — 
zaś kombinację alpejską wygrywa 
sam wielki nauczyciel bohater spor­
towej Francji — Allais.

M  ajwiększym atutem francuskie- 
1 '  go narciarstwa to młody nary 
bek; — gdy Allais opuści szeregi 
czynnych sportowców, na jego 
miejsce będzie paru następców, któ 
rzy jeszcze nie dorównują mistrzo­
wi w  lekkości jazdy, w  elegancji sty 
lu, lecz technicznie są bliscy jego 
klasie, a nawet biją jego rekordy, 
iak to miało niedawno miejsce na 
biegu zjazdowym w  Morzine, gdzie 
18-letni Aąuel poprawił czas prze­
jazdu o 2 sekundy.

A teraz krótki szkic sylwetek  
asów narciarstwa francuskiego.

ET mil Allai jest dwukrotnym mi- 
*—• strzem świata w  kombinacji 
alpejskiej i zjazdowym o Puchar 
Kandaharu. Milczący i  spokojny, 
niechętnie udziela wywiadów, uni­
ka szerszego towarzystwa, jedynie 
na nartach, wśród ukochanych gór, 
przy boku swej żony Georgette 
czuje się dobrze, staje się rozmow­
ny i jego jodłowanie odbija się w e­
sołym echem od ośnieżonych szczy­
tów.

Pierwsze mistrzostwo świata w  
Chamonix w  r. 1937 zdobył Allais 
ze skręconą kostką i po nieprzespa­
nej nocy, spędzonej u łoża swej 
niebezpiecznie chorej narzeczonej.

Sezon zimowy 1938 roku zastał 
Allais dziwnie wykolejonego. Mó­
wiono, że cierpi na gruźlicę, inni 
twierdzili, że ma początki rozstroju 
nerwowego. Emile blady, nerwowy, 
często bez powodu gniewny — 
przypatrywał się treningowi swych 
uczniów i kolegów — narzekając 
to na ból nerek, to migrenę. Na 2 
tygodnie przed mistrzostwami Al­
lais zniknął z oczu swych przyja­
ciół, by w  przededniu zawodów w  
Engelbergu zjawić się w  pełni for­
my i optymizmu życiowego. Mó­
wiono, że zioła pewnego znachora, 
a jeszcze bardziej rychły termin 
ślubu z ukochaną Georgette uzdro­

wiły go. I znów Allais został m i­
strzem świata...

A w  tym roku? — Allais jest 
niezdecydowany: wybiera pomiędzy 
laurami na FISie, a koniecznością 
prowadzenia swej szkoły, którą na 
okres paru tygodni trudno mu opu-

górala z pod Chamonix 17-letni 
James Couttet, sympatyczny chło­
piec, który każdą wygraną cieszy 
się jak małe dziecko. Dobrze poin­
formowani twierdzą, że po zdobyciu 
mistrzostwa świata w  biegu zjaz­
dowym na rok 1938 James płakał z 
radości, wsparty o ramię swego' 
nauczyciela — Allais.

Starszy jego brat — George — 
jest mistrzem Francji w  skokach, 
zaś siostra Marie - Souise w  klasie 
francuskich juniorek zajmuje zasz­
czytne jak na 13-letnią panienkę— 
trzecie miejsce.

O Souisie Aguel wiemy jeszcze 
mało, bo dał o sobie znać dopiero 
parę tygodni temu, bijąc rekord A l­
lais. Jest z zawodu lotnikiem — 
przydział pułkowy — baza opera­
cyjna w  Lionie. Usłyszymy o nim 
w  Zakopanem napewno!

no z ostatnich miejsc, ™ j—  ... 
nie załamaliśmy rąk, i z opty011., 
mem patrzyliśmy w  przyszło3 
Wszak Polacy, to urodzeni pięści. . 
rze — mówiono — potrzeba im sZ: 1 
fu, rutyny i... trenera; mogą 01 Ą 
zajść jeszcze daleko! , , y

I sprawdziło się! Dziś ' jestesC A 
na czele boksu europejskiego. D2 
nie potrzebujemy się wstydzić 
szych chłopców. Dziś mamy dosK([ ■ 
nałą ósemkę, najlepszą w E u rop y  j
A jednak, jak trudny był start 0 1 
tego.. Jak trudną pracę m ieli p*®*..Ja*si “zawodnicy i ’ kierownicy... •"'j 
smutny, a zarazem wspaniały,

.,heroiczny" okres naszej
pięściarstwa. Tak np. w pierwszy^ 
mistrzostwach Polski, urządzony®
3 maja 1924 roku, do boju stan?. 
„aż“... 19 zawodników różny®!
wag! Dziś, gdyby nie było ogra** j 
czeń, stanęłoby tylko... 1900 alb0. 
więcej!! Ale czy ci obecni zaw ód0 
•cy walczyli by w  śmierdzącej r t  
derze w Parku Sobieskiego? Czy „ 
perspektywa jednego meczu na r „perspektywą jednego meczu na r 
uprawiali by oni boks?! nie, z pe'-.0 
nością nie. Dzisiejsi bokserzy • 
„lalusie" w  porównaniu z tamty70 
starymi.

A  byty czasy, że już naprać® 
ręce opadały z czarnej rozpaczy, 0 

było żadnych widoków na }e\$
T\r7VQ7łr,£ć Talrn Olimpi^j,

tere^ 
bok* 1

szą przyszłość... Taka Olimpia®., 
amsterdamska: wysyłamy czterej 
— zdawałoby się, „kwiat"

F e l ik s  S ta m m , n ie o ce n io n y  od­
dani n a szy c h  p ię śc ia rzy , n a  n a r t

mie miary w  tym to k u  oziwne- 
go pecha. Zgrupowane ood 

opieką Rene Laforgue na obozie 
treningowym — stanowiły raczej 
kandydatki na wydział chirurgicz­
ny, niż reprezentacyjną ekipę nar­
ciarską. Zwichnięte kostki, wybite 
palce, woda w  kolanach — oto re­
zultat treningów w  fatalnych wa­
runkach śnieżnych. Ale panie dziel 
nie wszystko przetrzymały i na 
ostatnich eliminacjach wykazały się 
nie tylko z dobrze wyleczonymi 
urazami, ale i doskonałą formą.

Najlepsza z nich to Nicole Vilan, 
23-letma paryżanka, studentka 2 
roku filozofii — która wygrała bieg 
zjazdowy o mistrzostwo Francji i 
jest typowana na jedną z rywalek 
fenomenalnej Niemki Ćhristel 
Cranz, triumfatorki olimpijskiej z 
Garmisch Partenkirchen. Ekipa 
francuska przyjeżdża do Zakopane­
go już w  pierwszych dniach lutego, 
by zapoznać się z nowymi terena­
mi i wycyzelować swą formę na 
wielką batalię popisową.

europejskiego —  pięściarzy... Trze®* 
przegrywa pierwszą walkę noka0 
tem, czwarty na punkty.

C zy  po tym nie można było 
zniechęcić? Tak, ale m y nie zn*e 
chęciliśmy się!!!

Wytężoną i  solidną pracą, f*j 
szliśmy do tego, że każdy z n3*1 
musi się liczyć.

Porażkę 6:10 (1934) w Sztoki^  
—ie uważaliśmy za sukces! Dziś 
jemy Szwedów w  ich „własny*0, 
Sztokholmie 12:4, a mamy pret®1 
sje i  do 14:2! Załamanie po mistr2., 
stwach w  Mediolanie minęło'

jeszcze rok... najwyżej dwa... a ktoj 
go potem zastąpi. Napewno nie 
kowski! musimy poczekać, aż na*‘a 
dzi się nowy Kupka. Nawet 
lekka, w stylu Woźniakiewicza 
dosc silną. Bije on przecież 90? 
bokserów tej kategorii w Europ1, 
Pisarski, tak jak zresztą Szym0., 
wracają do formy! Jest to prog° , 
styk przed meczem z Italią. Ko?1,, 
łek, pomimo osłabienia robień^, 
wagi jest naszym silniejszym pu°:e 
tem. Rotholc był za pewnym sie°Aa u . u u m u i t  u y i i d  p e w n y m

r Szwecji i dlatego zawiódł.
jednak zawsze murowanym | 
ciezca. Musi sie iednak naU®2--,cięzcą. Musi się jednak naut-%, 
walczyć z przeciwnikiem bijJWjo 
się z odwrotnej pozycji. Czortek „ 
szczyt poświęcenia i ambicji!! S‘° a 
nie też dostał puchar za najleP,a-. 
walkę. Kolczyński — nazwiskowaixę._ is-OlczyiiBKi —  nazwiSK^ jg- 
mo mówi za siebie! Dość poy^.
dzieć, że dawno nie widziała *i|l 
ropa takiego pięściarza jak 0 ,j 
Ogólnie ósemka silna, a nawet. *' ’ n™ i ____  .  .„a l"ogum ić „ociniYa anna, a nawc-.,- 
terenie Niemiec mamy przynal* 
niej remis! ,<j

Teraz czekamy na ItalczykóW \ e. 
marca). Teraz pokażemy im c ie- 
gośmy warci, a jeżeli nie zwyc'J,- 
żymy ich tak wysoko jak oni na* 
Wenecji, tom kiep!!

15 lecie P. Z. B. wypada na 1̂  J  
tego. A  gdyby tak zorganizował 
turniej z najlepszymi boksera 
Europy?
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L E K K A  A T L E T Y K A  F R A N C U S K A
Od Jeana. B ouin po  Goix

Mistrzowie tenisa
Francja należy do rzędu najsil- 

| friejszych państw lekkoatletycz­
nych w  Europie. Rok rocznie roz- 

' ©ywa mecze międzypaństwowe z 
"Wielkimi" przeciwnikami: Niem­
cami, Anglią, Finlandią. Szereg o- 
statnich spotkań z tym i państwami 
Przyniósł porażki. Dopiero w  roku 
Ubiegłym Francja wygrała z Fin- 
iadią. Ta trudna walka z wielkimi 

'• Przeciwnikami nie przynosiła pożą­
danych korzyści i  tym należy tłu­
maczyć nawiązanie przez Francję 
kontaktów z państwami, stojącymi 
na równym z nią poziomie (Wło­
chy, Polska).

Francja posiada jednak najstar­
sze traaycje sportowe na konty­
nencie europejskim. Z danych za­
czerpniętych z „kartek z historii 
biegu" A. Rekszy, drukowanych 
Przed paroma laty na łamach 
■>Przeglądu Sportowego" dowiadu­
jemy się, że pierwszy klub lekko­
atletyczny powstał już w  roku 
1882. Byi to Racing Club w  Pary­
żu. Założyciele tego klubu poza­
zdrościli koniom wyścigowym, po­
stanawiając urządzać wyścigi pie­
sze na podobieństwo wyścigów Kon 
hych. Członkowie Racing Clubu 
Podzieleni zostali nawet na posz­
czególne „stajnie" z odrębnymi 
barwami. W r. 1886 odbyły się już 
Pierwsze zawody międzypaństwo­
we w  biegu z udziałem biegaczy 
Anglii, Francji i  Belgii. Zwyciężyli 
Wówczas bezapelacyjnie Anglicy. 
Pieg ten stanowił podwalinę uo 
dzis dnia rozgrywanego „cross'u“ 5 
narodów. Pierwsze oficjalne mi­
strzostwa Francji odbyły się w  ro­
ku 1888. Mistrzostwa te składały 
się wyłącznie z biegów. We Fran­
cji rozpoczął też swą pracę wskrze­
szenia starożytnych Igrzysk Olim­
pijskich bar. Pierre de Coubertin, 
tamie odbywały się pierwsze mię­
dzynarodowe kongresy sportowe. 
Francja była dwukrotnie organiza­
torką Igrzysk Olimpijskich (1900 i 
1924 r.).

Jak zresztą na całym świecie, tak 
1 w e Francji lekka atletyka rozpo­
częła swój żywot od biegów. W bie 
8ach też Francuzi odnosili swoje 
największe sukcesy międzynarodo­
we, Francuzi mieli biegaczy, któ- 
rzy niejednokrotnie pokonywali 
Anglików, uchodzących za najwię­
kszych specjalistów w  biegach śre­
dnich i Finów, najlepszych biega­
czy dystansów długich.

Pierwszym wielkim biegaczem 
Francji był Jean Bouin, który 
Przez długie lata był rekordzistą 
świata w  biegu godzinnym. Pamię- 
thy jest jego słynny bieg z Hanne- 
kcm Kolehmainenem na Olimpia­
dzie w  Sztokholmie w  r. 1912. Obaj 
biegacze osiągnęli czasy, które nie 
Wiele odbiegały od czasów, osiąga­
nych obecnie przez najlepszych bie 
Sączy świata. Kolehmainen wygrał 
bieg 5 km w  14:36,2, Bouin był 
drugi — 14:36,4. Wynik biegu po­
wstawał do ostatnich metrów nie­
pewny, obaj biegacze pobili swoje 
rekordy życiowe o wiele, wiele se­
kund. Niestety, wojna światowa 
Położyła kres karierze sportowej 
płynnego Francuza. Jean Bouin po­
legł na polu walki.

Po wojnie światowej Francja 
Wiała drugiego wielkiego biegacza, 
^uillemot na Olimpiadzie w  An- 
IWerpii (1920) wygrał bieg na 5 
krn i  pokonał Paavo Nurmiego. Co

prawda były to początki wielkiej 
formy Finna, jednak już w  Antwer 
pii Nurmi, poza tym, że był drugi 
na 5 km, wygrał 10 km i  bieg na 
przełaj.

Potem przyszedł Jules Ladoume- 
gue. Ladoumegue, choć nie wygrał 
żadnej Olimpiady (w  Amsterda­
mie, był drugi za Larvą, w  Los An­
geles był już zdyskwalifikowany), 
jednak w  latach 1930 — 1933 po­
siadał wszystkie rekordy świata na 
dystansach od 1000 metrów do 2-ch 
km. Można by przypuszczać, że 
gdyby nie owa dyskwalifikacja w 
okresie najświetniejszej formy, re­
kordy Ladoumegue‘a na długo po­
zostawałyby na liście światowej. W 
roku 1933 (po dyskwalifikacji) La­
doumegue chcąc odzyskać utraco­
ny rekord świata na 1500 m 3:49,2 
sek., próbuje samotnie zaatakować 
rekord Bontrona (3:48,8). Na prze­
strzeni 7 dni (14, 18, 21.X.33) bie­
gnie samotnie ten dystans w  cza­
sach 3:50,8, 3:51,8 i  3:50,4 sek.! Tak 
się skończyła kariera największego 
biegacza Francji. Z doskonałych 
biegaczy dystansów średnich miała 
Francja jeszcze Sera Martin‘a, któ­
ry w  r. 1928 ustanowił rekord świa 
ta na 800 m 1:50,8 sek.

Z biegaczy ostatnich lat musimy

pamiętać o Rochardzie, mistrzu 
Europy w  biegu na 5 km w  roku 
1934. Rochard w  Turynie na mi­
strzostwach Europy pokonał elitę 
biegaczy Finlandii i  znajdującego 
się wówczas w  doskonałej formie 
naszego Kusocińskiego. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności Rochard wó­
wczas osiągnął ten sam czas, co 
Jean Bouin w  Sztokholmie. Ale nie 
tylko w  biegach Francja posiadała 
doskonałych zawodników.

Skoczek wzwyż Lewden był 
przez czas bardzo długi rekordzi­
stą Europy. Lewden skakał (198 
cm) 27 cm ponad swój wzrost. Geo 
Andre był swego czasu najlepszym 
biegaczem przez płotki w  Europie.

Po dyskwalifikacji Ladoume- 
gue‘a prasa, która stawała w  jego 
obronie, zrobiła dużo w  sensie ob­
niżenia zainteresowania szerokiej 
publiczności lekką atletyką. Do­
piero wielkie biegi Rocharda, a w 
roku ubiegłym Goix, którego Fran­
cuzi uważają za następcę Ladou- 
megue‘a, powoli zdobywają znowu 
publiczność.

Aczkolwiek francuska lekka a- 
tletyka ma zaledwie parę wielkich 
nazwisk w  chwili obecnej, to jed­
nak jej poziom ogólny jest dosko­
nały.

B o u ssu s  (n a  le w o )  i  B ern a rd , z  t y łu  s ły n n y  te n is is ta  J e a n  B o ro tra

historii tenisa zło- 
zapisaną kartę.

Francja 
tymi zgł .
Przemawia do nas z kart historii 
patosem nazwisk wielkich mi­
strzów, których dźwięk ma w  sobie 
wartość symbolu, będąc jednocześ-

Słynny narciarz wycofuje sie:

Em il Allais nie będzie w Zakopanem
(O d naszego  sta łego korespondenta)

Sprawa Allais’a
S łynny narciarz świata Emil Al- wielbicieli wielkiego narciarza wy 

lais oświadczył, że do Zakopa 1 czekiwać będą na start swego pu-

nego na mistrzostwa FIS-u nie I pila. Daremnie! Emil Allais wy- 
przyjedzie. Daremnie więc rzesze I brał:
wieihiri-ii *"*"•=-“ .......... _  Miałem do wyboru — powie­

dział — albo szkoła, albo mistrzo­
stwa. Wybrałem pierwsze — doda­
je mistrz świata z uśmiechem. 
Przez twarz przechodzi mu grymas 
cierpienia. Na moment. Potem ob­
licze mistrza świata wypogadza się 
i  zastyga w  uśmiechu.

— Zresztą — zaczyna po chwili 
motywować, niemal usprawiedli­
wiać swój krok — mistrzów świata 
jest wielu. Wcześniej, czy później, 
za rok czy za pięć, muszę stanąć o- 
ko w  oko z życiem, zwykłym sza­
rym życiem, sława minie... niew ól 
no mi dla kariery sportowej zmie­
niać planu mego życia.

Emil Allais porzuca sport! Wiele 
tysięcy Francuzów nie będzie już 
więcej wyczekiwać z drżeniem ser­
ca na wyniki zawodów, w  których 
bierze udział On, mistrz świata: 
Emil Allais!

Gdy wystukuję na maszynie to 
nazwisko, przychodzą mi na myśl 
wszystkie triumfy słynnego narcia­
rza. Allais jest już zmęczony. Mu­
si odejść—za rok czy za pięć przyj­
dą inni, młodsi, lepsi, swymi wyni­
kami i  zwycięstwami przygłuszą 
sławę niepokonalnego mistrza. 
Świat cały jak ongiś pasjonował 
się zwycięstwami wielkiego Fran­
cuza, tak dzisiaj zapomni o nich.

Może lepiej, że Emil Allais od­
chodzi w  glorii sławy, niż by miał 
odejść w  szarzyżnie zapomnienia?

Może lepiej, bo go nie spotka los 
wielkich mistrzów, którym za­
miast sławy pozostaje jedynie roz­
czarowanie i  gorycz?

(Dokończenie na str. 4-ej)

nie synonimem najwyższego kun­
sztu i  opanowania tajników gry. 
Jean Borotra, Kene Lacoste, Henri 
Cochet i  Jaąues Brugnon — oto 
nazwiska tych, którzy łańcuchem 
swoich zwycięstw rozsławili imię 
Francji, wzbudzając dzięki ducho­
wi rycerskości powszechne uznanie 
i podziw.

Znały ich korty całego świata — 
od trawiastych kortów Wimoiedo- 
nu po cegiaste korty Południowej 
Afryki, Australii, czy Ameryki. 
Zarowno Jankesi, jak i  zimnokrwi­
ści Anglicy, czy też flegmatyczni 
potomkowie Holendrów Burowie z 
zapałem oklaskiwali zwycięstwa 
Francuzów, składając im gorącymi 
oklaskami podzięitowanie za mi­
strzowską grę. Po przez Dublin, 
Rzym, Kopenhagę, Budapeszt, 
Fastburnie (Płd. Afryka), Pragę, 
Barcelonę, Wiedeń wiodła ich 
triumfalna droga do zwycięstwa — 
do zdobycia pucharu Daisa w 1928

Po rozegraniu szeregu wyczer­
pujących walk we wszystkich kra­
jach świata, po przebyciu wielu se­
tek tysięcy kilometrów, po siedmio 
krotnym sforsowaniu Atlantyku, 
po pierwszych dniach niepowo­
dzeń, kiedy Ameryka prowadziła 
2 :1, nadszedł dzień, na który od 
dawna oczekiwała wielka „czwór­
ka muszkieterów" — Borotra, Bru­
gnon, Cochet i  Lacoste. Pucharu 
bronił najsłynniejszy tenisista świa 
ta William Tilden wraz z nieustę- 
pującym mu, lecz mniej efektow­
nym w grze małym Kalifornij czy- 
kiem Johnstonem. Lacoste—John- 
ston 1:0, Tilden — Cochet 1:1, Til­
den Hunter —  Borotra Brugnon 
2:1 dla Ameryki! Lacoste — Til­
den 2:2! Cochet, Cochet allez! Trzy 
nastotysięczna widownia niecier­
pliw i się, denerwuje, pobudza do 
walki — Cochet prowadzi, wygry­
wa!

Zwycięstwo!
Pani Cochet zemdlała, Pierre 

Gillou, kierownik ekspedycji przy­
siadł z wrażenia, Brugnon wypuś­
cił z ust fajkę i  można sobie wyo­
brazić jak Borotra udowadniał 
swój przydomek „latającego Bas­
ka" — pisał Lacoste. Wręczenie pu­
charu, tysiące zdjęć en face, trois- 
quarts, z posłem francuskim, z fun- 

(Dokończenie na str. 4-ej)

Wiktor Junosza

KOLARSTWO! I U L H I U I  f , U  FRANCUZÓW
Francja dziś nie wodzi już rej u 

^  żadnej bodaj dyscyplinie sporto- 
Jfej. Tłómaczy się to m. in. specy-
*lcznym stosunkiem do sportu — 
£9*dzo skąd inąd zdrowym — na- 
. ;dującym  traktować go jaką miłą 

Pożyteczną rozrywkę, która-jed- 
nie może wchodzić w  paradę 

d ę c io m  poważniejszym. Dlatego, 
^Wodnicy francuscy zwykli są tre- 
n°Wać tylko wtedy i  tyle, ile się im 
®°doba, a startować tylko wtedy, 

się im chce. Zebrać francu- 
T îch lekkoatletów, czy piłkarzy w 
^kim czy innym „obozie treningo­

wym" —  to rzecz nie do pomyśle- 
fl*a. której zresztą we Francji ni- 

nawet nie próbowano — poza 
•kspedycją olimpijską, oozywiście.

Taki stan rzeczy nie przeszkadza, 
że Francja posiadała i  jeszcze dziś 
posiada zawodników o najwyższej 
klasie międzynarodowej. Sport ma 
tam bowiem bardzo dawną — naj­
dawniejszą wśród państw konty­
nentu tradycję — i  jest uprawiany 
masowo.

Podczas gdy .prawie w e wszyst­
kich innych krajach ruch sporto­
w y zaczął się od piłki nożnej, któ­
ra do dziś zresztą w  większości wy­
padków zachowała prymat, we 
Francji sprawa przedstawiała się 
inaczej. Początki sportu francuskie 
go stały pod znakiem kolarstwa i 
ta właśnie dyscyplina cieszy się 
największym wzięciem i najwięk­
szą sympatią nad brzegami Sekwa­

ny. Dość powiedzieć, że liczba zrze­
szonych kolarzy -  zawodników wy­
nosi około miliona, wliczając tu o- 
bok amatorów, bardzo licznych 
„niezależnych" i kilkuset zawo­
dowców.

Zawody kolarskie zaczęto orga­
nizować w e Francji bardzo już da­
wno. Dość powiedzieć, że już w  ro­
ku 1869 urządzano zawody na to­
rze, a olbrzymi wyścig szosowy 
Bordeaux — Paryż (620 km) roze­
grano po raz pierwszy w  r. 1891.

Nazwiska asów toru i  szosy głoś­
ne były na cały kraj, podniecając 
ambicje młodzieży. Wyczyny Trous- 
selier, który przestrzeń Bordeaux 
— Paryż przebył w  ciągu niespeł- 
16 godz., Quessont, który olbrzymią 
trasę Paryż— Brest — Paryż (1200 
km) przejechał w  roku 1892 w  71 
godzin—zdobyły im sławę wszech­
światową. Równocześnie słynęli 
świetni torowcy: Jacquelin, Friol,
niezrównany taktyk Poulain.

Największą jednak popularnoś­
cią zaczęło się cieszyć kolarstwo z

chwilą, kiedy zaczęto organizować 
doroczny wyścig szosowy dookoła 
Francji — „Tour de France".

Początkowo ograniczono się do 
skromnych kilku etapów w tere­
nie płaskim. Później, trasa objęła 
Pireneje, Alpy, Wogezy. „Tour de 
France" rozgrywany na przestrze­
n i 5 i  pół tysięcy kilometrów, ka­
żący zawodnikom wznosić się — w 
ciągu jednego etapu, z nad brze­
gów Morza śródziemnego do 2.600 
metrów nad jego poziomem, każą­
cy w  ciągu jednego etapu pokony­
wać cztery zrzędu szczyty pirene- 
ańskie — stanowi prawdziwą epo­
peję siły fizycznej i siły woli, wzbu 
dzającą niekłamany podziw dla 
„tytanów szosy", zwanych inaczej 
„wędrownymi nauczycielami ener­
gii".

Na trasie „Tour de France" spo­
tykają się rok w  rok najwybitniej­
si zawodnicy wszystkich krajów. 
Obok mistrzów francuskich: braci 
Pelissier, Leduc‘a, Magne‘a, Spei- 
chera, okryli 6ię w  nim sławą Wło­

si Bottechia i  Bartali; Belgowie: 
Thys, Maes, szereg kolarzy hisz­
pańskich, niemieckich, luksembur­
skich, holenderskich, szwajcar­
skich.

Na torze, obok wymienionych 
już mistrzów z dawnych lat, zabły- 
śli jako gwiazdy najpierwszej wiel 
kości czterokrotny mistrz świata 
Miehard, rekordzista świata na 200 
m (11,4 sek.), Schilles, Gerardin, 
Faucheux... W wyścigach za moto­
rami głośni byli lub są Guignard, 
Seres, Darragon, Wambst, Lacqe- 
hay — dziesiątki innych.

Amatorzy francuscy wielokrot­
nie zdobywali mistrzostwa świata i 
mistrzostwa olimpijskie na torze i 
na szosie, podtrzymując renomę 
Francji, jako największej w  świe­
cie potęgi kolarskiej. Widywało się 
ich nieraz w  Warszawie na torze 
Dynasowskim, gdzie święcili oni 
wspaniałe triumfy, wykazując się 
niezrównaną sprawnością technicz­
ną, mistrzowską taktyką i  pięknym  
duchem sportowym.
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S Z P A D A U B I Ó R

P R Z Y B O R Y
również zaliczam y do 

broni kolnej. To znaczy te  tylko  
trafienia są ważne, które zadane 
zostały jako pchnięcia. Miejsce 
trafień w  odróżnieniu od floretu  
jest nieograniczone, t. zn. ważną 
jest cała powierzchnia ciała w al­
czącego, począwszy od wielkiego  
palca u  nogi, a skończywszy na 
czubku głowy.

Dla łatwiejszego uchwycenia  
przez sędziów, który z dwóch wal 
czących został wcześniej trafiony  
i d la w yelim inowania pozornych 
pchnięć, (lekk ie muśnięcia koń­
cem  k lin gi), które się n ie  uznaje 
za trafienia, wprowadzono apa­
raty sygnalizacyjne.

W szystkie spotkania (zawody) 
o charakterze oficjalnym, muszą 
się odbywać przy zastosowaniu  
tych aparatów elektrycznych.

N a aparat ten  składa się prze­
de wszystkim  sam aparat sygna­
lizacyjny, posiadający dzwonek 
alarm owy i  2 lam pki elektrycz­
ne, odpowiadające dw um  w alczą­
cym. Aparat z dokładnością V* 
sekundy, wykazać musi, który  z 
dwóch walczących w pierw  został 
trafiony (zapalenie s ię  lam pki). 
Poniżej tego czasu aparat w yka­
zyw ać m usi trafienie obopólne, 
jednoczesne, (zapalenie obu lam ­
pek), t. zn. obu zawodnikom za­
licza się po trafieniu. Zawodnicy 
połączeni są z aparatem zapomo- 
cą przewodników (sznur), który 
umocowany w  pasie przechodzi 
pod kurtką przez p lecy  i  prawy  
rękaw, kończąc się wtyczką, któ­
rą przed w alką umieszcza się w  
odpowiednim  gniazdku szpady 
elektrycznej.

Dla łatwiejszego poruszania się 
zawodnika sznur okręcony jest na 
bębnie, ustawionym  z  tyłu plan­
szy, który automatycznie um ożli­
w ia wydłużanie lub skracanie 
sznura.

Przy trafieniu przeciwnika n a ­
stępuje nacisk na kolec (pointes 
d ‘arrets), powodujący reakcję a- 
paratu sygnalizującego (zapale­
n ie  się  lampki po stronie walczą­
cego i  dzwonek).

Siła nacisku na kolce musi być  
większa, n iż  750 gramów, gdyż  
ten  ciężar położony na koniec 
szpady (kolce) n ie  powoduje je­
szcze „kontaktowania", t. zn., że 
sprężyna pom iędzy kolcami 
(pointes d ‘a irets) a końcem  szpa­
dy n ie  ugina się. Tego rodzaju 
reakcja aparatu usuwa wszelkie  
niedokładności w  trafieniach, jak 
muśnięcia, lekk ie dotknięcia, czy  
też uderzenia.

Sprzęt i strój
1. Szpada składa się  z  a) k lin ­

gi, b) oprawy i c )  m uszli (ko­
sza).

a) K linga służy jedynie do 
pchnięć. Posiada przekrój trój­

kątny, jest prosta i długość jej 
nie przekracza 900 mm.

b) Oprawa składa się z g łow i­
cy, naśrubka i przywiązki. Opra-

w  stronę upla, przez co ochrania 
rękę zawodnika. Kosz m a pow ie­
rzchnię gładką, by nie zatrzym y­
wać zadanych pchnięć.

Pięść
II.

W poprzednim artykule obieca­
łem — na użytek młodych naszych 
pięściarzy, przedstawić kilka roz­
wiązań taktycznych, wskazujących 
niezbicie, że nie zawsze wygrywa 
na ringu ten, kto jest fizycznie sil­
niejszy; zwycięstwo bardzo często 
darzy swymi względami słabszego, 
jeśli tylko umie on szybciej i do­
kładniej myśleć, jeśli bronią jego 
nie tylko twarda pięść, ale i  spraw­
nie funkcjonujący mózg.

Gdy 15-letni wówczas Carpen- 
tier po raz pierwszy stanął do wal­
ki o tytuł mistrza Europy (należał 
wówczas do wagi lekkiej), nikt nie 
odważał się dawać mu szanse zwy­
cięstwa. Mocny, zaprawiony w cięż 
kich bojach Anglik Jim Sulli- 
van wydawał się przeciwnikiem  
nie do pokonania dla francuskiego 
półdzieciaka.

Pierwsza runda wydawała się 
potwierdzać opinię fachowców. Ma 
ły Georges dostawał zdecydowanie 
baty. Gdy jednak zatroskany ma- 
nażer Descamps skoczył w  przer- 

na ring, Carpentier powiedział 
ze zdumiewającą pewnością  

siebie — Zaraz wygram nokautem!
Istotnie, gdy tylko gong obwieś­

cił wznowienie walki, po kilku za­
ledwie złożeniach Anglik padł, ra­
żony jak piorunem. Prawa pięść 
Carpentiera padła na jego odsło­
nięty podbródek z taką łatwością, 
jak gdyby w  ogóle nie myślał o o- 
bronie.

Carpentier natychmiast wyjaśnił

i  m o z g
przyjaciołom, jak uzyskał zwTJrCl5 
stwo: .

— Podczas pierwszej rundy, * 
rą poświęciłem na punę ooser*'1 ̂  
wanie przeciwnika, zauważył®1"^, 
ma zwyczaj stałego podawania . 
przód i  colania lewej ręki, na * 
rą chciał zwrócić moją uwagę, . 
zaskoczyć mnie tym łatwiej Pra.jo, 
To spostrzeżenie mi wystar®2*,. 
Zdałem sobie sprawę, że jeSiirfJJje 
dam własną prawą cios dokłaon 

momencie, kiedy przeciwnik ^
poczyna ruch lewej ręki nap®*.  ̂
nie będzie on w  stanie się zas“^j- 
mózg wyda bowiem jeden po o* 
gim dwa sprzeczne rozkazy: v .. 
przód i do tyłu, dla obrony. W t  I 
zuitacie skasują się c

napewno, że moja prawa nie z ......     Źnf1-
zła po drodze żadnej przeszkody- 

liefl*1stać największym strateg1® „ 
jakiego znają dzieje ringu, był ^  
dy jeszcze za młody, by poz"° ̂
sobie na pouczanie starszych- 
dziesięć lat później zakończy*^ 
niezawodnie swe wyjaśnienia a 
stępującym „morałem": .

— Boks polega nie na wzaj®^, 
nym obijaniu się do skutku, a 
tym, by wyszukiwać luki w  Prj. 
cerzu przeciwnika i  w odpoW1®.j 
niej chwili atakować w szystką  
siłami jego najsłabsze miejsce. 
dzi nie o to, by bić, a o to, żebytr 
fiać i trafiać dobrze!

Wiktor Junosza

M ec z  flo r e ta  p o m ię d zy  F ra n c ją  i  W ęg ra m i.

w a obejm uje trzon (uchw yt). 
Przywiązka przy trzonie służy do 
obowiązkowego przywiązania 
trzona szpady do ręki, a to w  tym  
celu, by walczący n ie  m ogli w  
czasie walki „rzucać" szpady na 
przeciwnika.

c) Kosz. Lepiej odpowiada te ­
m u termin-muszla. Otóż kosz ten 
znajduje się przy uchw ycie i sta­
nowi ochronę, a zarazem osłonę 
dla walczącego. Jest on w ypukły

d) Kolce (pointes d ‘arrets).N a  
końcu szpady, dla łatwiejszego  
uchwycenia okiem  zadanego 
pchnięcia, zakłada się na nasa­
dzie metalowej „pointes d ‘arrets“ 
o trzech lub czterech kolcach, nie 
dłuższych jak 5 mm.

W  razie używania aparatów e- 
lektrycznych, zastępuje się zw y­
kłą szpadę —  szpadą elektrycz­
ną z powodzeniem.

A l l ai s nie p r z y j e d z i e
(Dokończenie ze str. 3-ej)

Polscy piłkarze we Francji
Francja 

myśl liczne rze- 
Polaków, którzy zasilają licznie 

pierwszo- i  drugoligowe zawodowe 
drużyny piłkarskie. Występuje ich 
naprawdę wielu, reprezentując 
wcale niezły poziom techniczny. 
Pisma francuskie podają dokładny 
spis Polaków-emigrantów, oczywi­
ście „asów“, gdyż należy nadmie­
nić, że ponadto wielu Polaków na 
północy Francji gra zarówno w  a

Z .  b o i s k S Z K O L N Y C H
Powstanie MKS-u w  Przemyślu 

stanowi jeden z pierwszych etapów 
pracy Kuratorium nad organizacją 
sportu szkolnego na terenie Okrę­
gu Szkolnego Lwowskiego, rozu­
mie się w  ramach międzyszkolnych 
klubów sportowych. Praca ta, któ­
rej Kuratorium poświęca spećjalną 
uwagę, rozwija się w  dwu kierun­
kach: a) ujęcia życia i ruchu spor­
towego młodzieży szkolnej w  Okrę 
gu w  odpowiednie ramy organiza­
cyjne i b) ugruntowania w  samych 
szkołach (dyrekcje — rady peda­
gogiczne) świadomości, że zajęcie 
się szkoły życiem i  ruchem sporto­
wym młodzieży jest koniecznością, 
wypływającą z niezaprzeczonych 
wartości zdrowotnych i społeczno- 
wychowawczych, tkwiących w 
sporcie, które szkoła musi i powin­
na wydobyć we własnym zakresie, 
stawiając wychowanie fizyczne i 
sport na właściwym miejscu w  ca­
łokształcie swych zadań i  wysił­
ków wychowawczych.

Tak pojęta akcja usportowienia 
szkoły, (uwzględniając liczne i  du­
że trudności, leżące na jej drodze 
na terenie poza-szkolnym) z konie­
czności rozwijać się musi w  tempie 
dość powolnym. Wymaga ona sy­
stematyczności i wytrwałości w 
zdobywaniu terenu etap po etapie

NARTY
i  inne artykuły sportowe 
do sportów zimowych, 
w  dużym wyborze można 

nabywać

W SKLEPIE FABRYCZNYM

G. GRABOWSKIEGO
Warszawa, ulica Szpitalna 7.

i utrwalania osiągniętych, pozor­
nie skromnych wyników. Jakieś 
drobne niedociągnięcie cały wysi­
łek może wypaczyć lub zniweczyć. 
To też jakieś większe i frapujące 
efekty wysiłków Kuratorium w 
tym zakresie nie prędko dadzą się 
widzieć. Opierając się jednak na 
obserwacji terenu, nie bez podstaw 
twierdzę, że usportowienie mło­
dzieży szkolnej w  tutejszym Okrę­
gu w  ramach Szkolnych Klubów 
Sportowych, postępuje niespodzie­
wanie szybko. Zawdzięczać to na­
leży właściwemu zrozumieniu i  u -  
stosunkowaniu się do zamierzeń 
Kuratorium, nie tylko Wychowaw­
ców fizycznych i  samej młodzieży, 
ale również i  Pp. dyrektorów szkół 
oraz-współpracy, jaką w  zakresie 
organizacji sportu szkolnego de­
klarują Okręgowe Urzędy W. F. i 
P. W. (Przemyśl — Lwów), ko­
mendanci Okręgowych Ośrodków 
W. F. (Przemyśl — Lwów) i  orga­
nizacje sportowe poza-szkolne cy­
wilne i wojskowe (Lwów, Prze­
myśl, Rzeszów, Sambor).

Na zasadach, podanych wyżej, 
zorganizowano M. K. S. we Lwo­
wie, na nich oparło organizację M. 
K. S. w  Przemyślu (7.XII.3§) i w
Rzeszowie (9.XII.38).

W ciągu najbliższych tygodni 
powstaną prawdopodobnie M. K.
S-y w  Stanisławowie i Tarnopolu, 
a nieco później i w  innych środo­
wiskach o większej ilości szkół 
średnich. Prace przygotowawcze w 
tym zakresie są w pełnym toku.

Celem ułatwienia nowo-powsta- 
jącym, czy reorganizowanym M. 
K. S. Kuratorium stara się przyjść 
— w  miarę swoich możliwości — z 
pomocą materialną w  formie przy­
znawania pewnych sum, na zakup 
sprzętu sportowego itd.

Na zarządy M. K. S. i ich opie­
kunów nakłada się obowiązek nie­
zwłocznego nawiązywania kontak­
tu ze „Sportem Szkolnym".

Józef Maż, 
Wizytator Kur. Okr. Lw.

RAWICZ
Propaganda Państwowej Odzna­

ki Sportowej, która była zapocząt­
kowana w e wrześniu ubiegłego ro­
ku, osiągnęła swoje zadanie. Część 
społeczeństwa zrozumiała wartość 
P. O. S. i  uważała za swój obowią­
zek moralny poddać się próbie 
sprawności fizycznej, stosownie do 
swego wieku. Oczywiście tam, 
gdzie mowa jest o wychowaniu fi­

zycznym — prym dzierży młodzież.
To też największą ilość odznak za 
sprawność fizyczną zdobyła nasza 
ukochana młodzież szkolna i poza 
szkolna.

Ogółem zdobyto nowych i  odno­
wiono za ubiegłe lata — 876 od­
znak P. O. S.
1. Korpus Kadetów 465
2. Hufce Junaków PW. ZS. 112
3. Szkoła Roln. Bojanowo 104 

Z zestawienia wynika, że ta ilość
odznak zdobytych (876!) w  powie­
cie rawickim, przyczyni się do do­
brego i  zaszczytnego miejsca w  wo­
jewództwie poznańskim. Tą ilością 
zamykamy rok ubiegły. Miejmy 
nadzieję, że z chwilą nastąpienia 
wiosny roku bieżącego, znajdzie się 
więcej chętnych, którzy będą chcie­
li zdać swój egzamin z sprawności 
fizycznej. Hertmanowski,

kpt.
Pow. Kom. W.F. i P.W.

matorskich, jak i  zawodowych ó® 
żynach francuskich, nie repre^® 
tujących zbyt wysokiego pozion1 ■ 
Czyż nie warto by urządzić kie"Ł 
mecz Liga polska contra Emig®3̂
ci?

Oto nazwiska Polaków, S n ą ­
cych w  zawodowych ligowych o1 
żynach Francji:

LILLE — Laurent, . ki
FIVES — Juźnicki, NoW1®11 

Waggi,
SAINT-iiUENNE — Snella, 
MARSEILLE — Olej,
R. C. PARIS — Louys,
METZ — lgnące,
LENS — Calmski, Stanis, v  

wandowski,
LE HAVRE — Powolny, 
EXELSIOR — Urbaniak, Kur 
R. C. ROUBAIK — Lysewskh 
COLMAR —  Wośniak, kj,
ARRAS — Casimir, Szombe 

Youpec, Miko, 
CHARLEWILLE — Kubasiak, 
LONGWY — Czubach, VVasde' 

ski,
DIEPPE — Jankowski. . „y 
25 graczy, dwie pełne druzy j 

zawodowe mamy poza granica^, 
Polski, a z nich sześciu reprezeo 
wało już kilkakrotnie barwy irjL. 
cuskie. Jesteśmy bezsprzecznie **£. 
rodem talentów, trochę więcej P g.
cy... i  trochę bardziej racjonalną
pieką, a przyjdą czasy, że bez 
wy patrzeć będziemy na odjezd* 
jącą drużynę do Paryża.
Polska pływaczka

odznaczył

medalem honorowym za wy®"
wanie dziecka z kanału. c
Polka poza odwagą reprezentąJ_ 
duży talent pływacki i ’• nlłO' mimo j. 
dego wieku jest czołową za'V°u" ,
czką francuskiego klubu sporto') 

o w Harnes. E. Ałaszewsk
Paryż, w  styczniu.

M istrzow ie tenisa
(Dokończenie ze str. 3-ej)

datorem pucharu Drigtem Davi- 
sem, życzenia, telegramy, telefony, 
wywiady, autografy, zaproszenia— 
oto nieodzowne rekwizyty zwycię­
stwa. Triumf wielki, lecz krótko­
trwały! Rodziły się nowe talenty, 
mistrzowie się starzeli i  puchar 
przeszedł następnie w  ręce Angli­
ków.

N ie -samym zwycięstwom za­
wdzięczali Francuzi swą sławę. 
Przyczynił się do tego także tak 
właściwy Francuzom duch rycer­
skości, elegancja i wspaniały, po­
rywający dzięki należytemu zespo­
leniu pierwiastków fizycznych i  in­
telektualnych styl gry.

Dziś sytuacja tenisa francuskie­
go nie jest godna pozazdroszczenia. 
Francja, ongiś mająca po czterech 
tenisistów na światowej liście kla­
syfikacyjnej, dzisiaj nie przoduje 
w tenisie. Boussus, Merlin, Ber­
nard, przewidywani na spadko­
bierców wielkiej sławy poprzedni­
ków poprzestali na zapowiedziach. 
Jedynie Petra rokuje jakieś na­
dzieje.

Tenis kobiecy w  dużej .mierze 
-może zawdzięczać swój wspaniały 
rozwój wielkiej Zuzannie Lenglen. 
Zmarła przed rokiem tenisistka 
francuska, zastąpiła grę nazywaną

„spheristiąue" — tenisem, 
wadzając do niej elementy sP f 0ti- 
Kobiecy tenis rozwinął się P°*ieP 
nie jak męski. Zuzanna Leng ^  
wykazała, że potrafi n a ś lad o «  
męski styl gry w  każdym ude® j  
niu, czy to przy serwisie z P°:3t- 
głowy, czy też przy grze przy. s a- 
ce. Pokazała także, arc'  mie! grę m
ną i  podwójną pań powinno 
grać na wzór męskiej gry P°“ Iiai-
nej. Lenglen była wielokrotną gu. 
strzynią świata, była „boską 
zanną".

,st®'Naprzód odszedł Rene Laco  ̂
potem Henri Cochet, na zawsz® ̂  
deszła Zuzanna Lenglen, wy ®j .  
się z kortów słynny deblista z , 
ką Brugnon, pozostał — cllC R„rO' 
się rzec: na zawsze! — Jean 
tra, symbol tenisa francuskiej

Cenniki wysyłamy te  
ARTYKUŁÓW SPO RTO W Ą.

’ S K Ł A D N I^
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K nt ni/ot J A N U S Z  M E IS S N E R

Rycerz gwiaździstego znaku
S ta n is ła w  W a h l k la s k a ł  z  innym i, zac iąw szy  

2ęby.
-— M u szę  u s ią ść  b liże j —  p o s tan o w ił. —  Ż eby  
n ie  w iem  co.
—  D o ro sz  z a ro b ił  192 p u n k ty  —  p o w ied z ia ł.  —  

M a szczęśc ie : z a  p ie rw sz y m  ra z e m  u s ia d ł o  2 0  m e- 
*rów  d alej, a le  lic zy  m u  się  le p sz y  w y n ik . P a k u j się : 
teszcze d w ie  m aszy n y , a  p o te m  —  m y.

P ry w a tn ia k  w su n ą ł s ię  z a  s te r .
—  P e łe n  gaz. W y łączo n y .
S z ty f t  p rz e rz u c a ł  śm ig ło  p rz e z  ko m p resje .
—  W olny! —  k rz y k n ą ł.
Z a m ru c z a ł ro z ru sz n ik . S iln ik  sk o czy ł.
—  D o b ry  z n a k  —  p o m y ś la ł W ah l. —  S iad a j!  —  

Z w o ła ł.
P o d k o ło w a li d o  s ta r tu .  P rz e d  n im i z a d z ie ra ła  

DŚ»n ja k a ś  w ile ń sk a  m aszy n a . C zek a li, g rz e ją c  sil- 
n a  m a ły c h  o b ro ta c h .  K to ś  lą d o w a ł t a k  d a lek o  

°d  c h o rąg iew k i, że  n a w e t  n ie  m ie rz o n o  o d leg ło śc i.
. ■—  S P -A R O  b e z  p u n k tó w ! —  z a w o ła n o  o d  s to ­
n k ą  k o m isa rz y  sp o rto w y c h . —  S P -E W K !

-— T rzy m a j się! —  w rz a s n ą ł S z ty ft, n ach y lo n y  
ńad W ah lem .

■—  Z am k n ij tw a rz  —  o d k rz y k n ą ł W a h l i da ł 
Pełny  gaz.

L o tn isk o  z e  w z ra s ta ją c ą  s z y b k o śc ią  z su n ę ło  się 
^  ty ł. P o d  s k rz y d ła  p o d e sz ły  d rz e w a , dom y, kom i- 

m a sz ty  ra d io s tac ji...
S k r ę t  z w ia tre m : h a n g a ry , b a rw n e  sam olo ty , 

ty b u n y  z  p u b liczn o śc ią .
S trz ę p y  o b ło k ó w  n a  tr z y s tu  m e tr a c h  w io n ę ły  

i®k ła g o d n a  p ie s z c z o ta  je s ie n n e g o  n ie b a , m u sn ę ły  
Sam o lo t i z o s ta ły  d a le k o  w  ty le .

N a d  lo tn isk ie m  w  o s try m  ślizgu  n a  sk rz y d ło  
®*ła w ile ń sk a  m aszy n a . P ilo t  w y ró w n a ł ją  za  w cze- 
kie: m in ę ła  ch o rą g ie w k ę , d o tk n ę ła  k o ła m i z iem i, 

P o to czy ła  się, s ta n ę ła .
» -— N ajm nie j 50  m e tró w  —  p o w ie d z ia ł  S z ty f t .  —  

ebyś t y  ta k  n ie  sk n o cił.
. — Z am k n ij s ię  n a re sz c ie , bo  w y lą d u ję  o  s to  m e-
ró\v o d  p u n k tu  —  z a g ro z ił W ah l.

-— Z a tłu k łb y m  cię  n a  śm ie rć  —  o d rz e k ł o b se r ­
w ator.
i Z asz li p o d  w ia tr .  N ad  o zn a c z o n y m  w a p n e m  k o - 
ei° . w  k tó re g o  ś ro d k u  tk w iła  ch o rą g ie w k a , W ahl 

p o tk n ą ł  g az  i n a ty c h m ia s t s k rę c i ł  o  180 s topn i. 
cbodzili w  ty ł,  w o ln o  w y tra c a ją c  w y so k o ść .
, N a  d w u s tu  m e tr a c h  p ilo t o b e jrz a ł się. S z ty f t 
bciął coś p o w ied z ieć , a le  u g ry z ł s ię  w  języ k . W  tej 
^w ili m aszy n a  p o ło ż o n a  o s tro  n a  b u r tę  w y k o n a ła  

k°W y z w ro t o 180 s to p n i. M ie li t e r a z  k o ło  p rz e d  so- 
^ i n ie c a łe  2 0 0  m e tró w  w y so k o śc i.

W y k rę c ili  w  p ra w o , w  le w o  i  zn ó w  w  p ra w o . 
1 0 0  m e tró w .

0 , W ah l u w a ż n ie  ś le d z ił w z ro k ie m  od leg ło ść , spo- 
M d a ją c  r a z  p o  ra z  n a  w y so k o śc io m ie rz . W  p ew n e j 

kwili p o ch y lił  „ E w k ę "  n a  sk rz y d ło  i  sk rz y ż o w a ł
rczyk.

P o sz ła  w  ślizg, 
j. Z a d a r ł  ją  w y że j i  c z e k a ł.  L in k i n o śn e  g ra ły , p ę d  
c°W ie trza  u d e rz a ł  z  b o k u . Z iem ia  ro s ła , ro z p ła sz -  
d . a  s ię  p o d  sk rzy d łam i. C h o rą g ie w k a  i s to lik  sę -

2.'°W ski su n ę ły  w  p o lu  w id z e n ia  m ięd zy  z a s trz a ła -  
ró’̂ G d y  z n a la z ły  s ię  tu ż  p rz y  k a d łu b ie , W a h l w y -

—  Z a  w c z e śn ie  —  p o w ie d z ia ł  S z ty ft.
—  N ie : tro c h ę  z a  p ó ź n o  —  o d rz e k ł  p ilo t.

3 M u sn ę li z iem ię . M aszy n a  p o to c z y ła  s ię  n ap rz ó d , 
° 'n iła  i z a trz y m a ła  s ię  p rz e d  ch o rą g ie w k ą . 

Z m ie rz o n o  ich. 
r> 10 m e tró w ! —  z a w o ła ł k o m isa rz . —  P o w ta -  

ac>e lą d o w a n ie ?
P o w ta rz a m y ! —  o d k rz y k n ą ł W ah l.
N o, t o  —  s ta r t!

<1, .  Z n ó w  w y sz li n a  t r z y s ta  m e tró w  i z a czę li scho- 
tąg- ia‘k  p rz e d te m . W a h l n ie  sp u sz c z a ł z  o k a  cho-

\  W y ró w n a ł t ro c h ę  w c ześn ie j i  le c ia ł  n isk o , tra -  
t rórsu jąc ra z  w  lew 0i r az  w  p ra w o . T rz y d z ie śc i m e- 
Hą ^  P rz e d  k o łe m  p o sa d z ił „ E w k ę ” jed n o cześn ie  

Podw oziu  i p ło z ie , 
łą , T o c z y ła  s ię  r e s z tą  szy b k o śc i. C h o rą g ie w k a  b y -  

b lisk o .
~~~ W y łą c z  k o n ta k t!  —  ry k n ą ł  S z ty ft.
Śm igło z a w a h a ło  s ię  i  zn ie ru ch o m ia ło . K ra w ę d ź

sk rz y d ła  d o tk n ę ła  d rz e w c a , w y w ró c iła  je .. S tan ę li.
S y p n ę ły  s ię  b ra w a .
—  S P -E W K  —  2 m e try !  —  k rz y k n ą ł k o m isa rz — 

198 p u n k tó w . P ie rw sz e  m ie jsce  w  p ró b ie  ląd o w an ia .
—  A li r ig h t —  p o w ie d z ia ł  S z ty ft, w y d y ch a jąc  

g ło śn o  p o w ie trz e  z p łu c . —  A le  m og łeś w y łączy ć  
w c z e śn ie j: m ie lib y śm y  2 0 0 ...

—  Z a  to  t y  m o żesz  p rę d z e j z a p u śc ić  s iln ik  —  
o d rz e k ł w e so ło  W ah l. —  F ru w a j!  Ju ż !

P ró b a  ś re d n ie j s z y b k o śc i lo tu  w  o b w o d z ie  zam ­
k n ię ty m  o d b y w a ła  s ię  n a  n ie w ie lk im  tró jk ą c ie :  W a r ­
szaw a  —  F a le n ty  —  P ia seczn o .

W ah l i jego  to w a rz y sz  d ługo  z a s ta n a w ia li  się 
ja k ą  ś re d n ią  s z y b k o ść  p o d a ć  ja k o  p o d s ta w ę  o b li­
czeń  reg u la rn o śc i sw ego  p rz e lo tu .  P o d a ją c  m n ie jszą  
n iż  m o żn a  b y ło  w y c ią g n ą ć  z p o w o ln e j „ E w k i"  z a ­
p ew n ilib y  so b ie  w p ra w d z ie  lo t  r e g u la rn y  w  s tu  p ro ­
cen ta c h , le c z  a u to m a ty c z n ie  ze sz lib y  n a  d a lsze  m ie j­
sc a  w  p u n k ta c ji .  P rzy jm u jąc  w ię k sz ą , m o g lib y  n ie  
o siąg n ąć  w y m ag an e j re g u la rn o śc i, c o  g ro z iło  p u n k ­
ta m i k a rn y m i.

S p ra w d z a li  ob liczen ia , k a lk u lo w a li  r a z  jć szcze  
czas  n a  ca łe j  tra s ie . W re sz c ie  z d e c y d o w a li s ię : sto  
d z ie s ię ć  k ilo m e tró w  n a  godzinę.

Po lec ie li.
J u ż  n a  d ru g im  o d c in k u  t r ó jk ą ta  z a c z ę ły  ic h  m i­

ja ć  in n e  m a sz y n y  i  m ija ły  o d tą d  c iąg le . S z ty f t  ze 
s to p e re m  w  rę k u  s p ra w d z a ł cza s . P o  p ie rw szy m  
o k rą ż e n iu  o k a z a ło  się , że  le c ą  je szcze  z b y t szy b k o .

—  W o ln ie j, w o ln ie j!  J e s z c z e  w oln iej.
W  trz e c im  o k rą ż e n iu  n a d  F a le n ta m i —  63 m i­

n u ty  28 sek u n d .

  I ll ll ll l ll ll ll ll  .

| ANTONI MICHAŁEK
1  Instruktor Studium Wych. FI& U. J. |

I P Ł Y W A N I E  I
= p o d ręc zn ik  m e to d y cz n y  d la  n a u cz y c ie li w ycho - h  
=  w a n ia  fizycznego  o raz  in s t ru k to ró w  p ły w a n ia .

1 . R z u t o k a  n a  rozw ó j p ły w a c tw a
2. H ig ie n a  ć w iczeń  p ły w a ck ic h
3. W sk az ó w k i m e to d y czn e

j§ C zęść  n .
1 . ć w ic z e n ia  o sw a ja ją ce
2. N a u k a  s ty ló w  n a p rz e m ia n -s tro n -  

n y c h -c ra w l n a  p ie rs ia c h  i  n a  
w zn ak

3. N a u k a  p ły w a n ia  n a  b o k u
4. S k o k i
5. N u rk o w a n ie
6. R a to w a n ie  to n ą cy c h

Część III .
1. P ły w a n ie  w  p ro g ra m ie  w y c h o ­

w a n ia  fizycznego
a )  w  szk o le  pow szechne j
b )  w  g im n a z ju m
c )  w  lic ea ch

2. P rz y k ła d y  p o je d y n cz y ch  le k cy j 
p ły w a n ia  z m ło d z ie żą  sz k o ln ą

3. W yciąg  z  p rze p isó w  sp o r to w y ch  
P o lsk ie g o  Z w iąz k u  P ły w a c k ie ­
go, do ty c zą cy  o d z n a k i p ły w a c ­
k ie j

4. P ły w a n ie  w  p r ó b ie  o  P a ń s tw o ­
w ą  O d zn a k ę  S p o rto w ą .

L ite ra  tu r a

C E N A  6 . 5 0  ZŁ

■/Głównej K s ię g a rn i W o js k o w e j
W A R SZ A W A , 
te l .  202-19

K ra k o w sk ie  P rz ed m ieśc ie  11 
K o n to  P .K .O . 162 

i w szy s tk ic h  w ię k szy c h  k s ię g a rn ia c h  w  P o lsce
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—  J e s z c z e  z a  p rę d k o .
—  W ię c  m o że  z w ię k sz y ć  z a d e k la ro w a n ą  sz y b ­

k o ść  do  115?
—  N iem o żliw e: n ie  d a m y  r a d y  n a  t r a s ie  p o d  

w ia tr ...
P ią te  o k rą ż e n ie  —  P ia se c z n o : 70 m in u t 22 s e ­

kun d y .
—  W o ln ie j —  m ó w ił S z ty f t  i sa m  z  k o le i  p o d ­

d a je  s ię  p o k u s ie :
—  M o że  m asz  ra c ję ?  M o że  p o d a ć  115?
A le  już w id a ć  m e tę . N ie  cza s  te r a z  n a  zm ian ę  

decyzji.
—  Braik m in u ty . T ro c h ę  p ręd ze j.
—  B ra k  50  se k u n d . T rz y d z ie s tu . D z ie s ię ­

ciu  —  już!
M aszy n a  m in ę ła  b ia łą  ta śm ę , z a sz ła  p o d  w ia tr ,  

s iad ła .
—  S P -E W K : 110 k ilo m e tró w  n a  godzinę!— r y k ­

n ą ł  m eg a fo n . —  228 p u n k tó w . J e d e n a s te  m ie jsce  
w  p ró b ie  lo tu  w  o b w o d z ie  zam k n ię ty m . Ó sm e m ie j­
sc e  w  k la sy fik a c ji ogólnej.

—  Ł a d n ie  w y g lą d a m y  z  tą  n a s z ą  „ s r e b rn ą  s t r z a ­
łą "  —  p o w ie d z ia ł  iro n iczn ie  S z ty f t.  —  Z  p ie rw sz e ­
go  z jech a liśm y  n a  ósm e. D o ro sz e w sk i je s t  o czy w i­
śc ie  n a  p ie rw szy m . D rug i G ajek ...

—  B a —  o d rz e k ł W ah l. —  O b aj m a ją  p ią tk i 
R W D . S z y b k o ść  m a k sy m a ln a  170, a  o n i z a d e k la ro ­
w a li  p o  168. A le  zob aczy m y , c o  b ę d z ie  w  loc ie  
o k rężn y m .

—  B ę d ą  r ż n ę li  siln ik i n a  śm ierć , b o  to  fa b ry c z ­
ne . I  p rz y jd ą  p ie rw si.

—  N o, a  m y  p o le c im y  p o  sp o rto w e m u  —  u c ią ł  
W ah l.

C z a rn y  o łó w e k  w y k re ś la  k u rs  n a  m ap ie . P rz e ­
c in a  s ieć  d ró g  i lin ii k o le jo w y ch , p rz e p o ła w ia  z ie lo ­
n e  p lam y  la só w , to w a rz y sz y  cze rw o n y m  szosom , 
dz ie li n ie b ie sk ie  r z e k i g ła d k o  p rz e su w a  s ię  p rz e z  
b rą z o w e  g ó ry  i  p rze ś lizg u je  s ię  p o  k re sk o w a n y c h  
b a g n ach .

C z a rn y  c ień  sam o lo tu  p ły n ie  p o  ziem i. J e s t  r a z  
m ały , r a z  duży . S k a c z e  n a  d a c h y  d o m ó w  i ro z p ła ­
szczo n y  s p a d a  z n ich  n a  ró w n in ę ; gubi s ię  w  g ó r­
sk ic h  d o lin ach , p ę d z i p rz e z  p o la , d rg a  n a  li«za;ach  
lasó w , p ła w i s ię  w  s ta w a c h  i  je z io rach . W y b ieg a  
n a p rz ó d , zo s ta je  w  ty łu  lu b  śp ie sz y  o b o k  m aszyny , 
za le ż n ie  o d  k u rsu  je j lo tu .

L ecz  o to  n ie b o  s ię  c h m u rz y  i c ień  sam o lo tu  b le ­
dn ie . C ze rn ie je  zn ó w  p o  chw ili, a le  n a  k r ó tk o :  c ię ż ­
k a  k o ta r a  s z a re g o  d e sz c z u  p o c h ła n ia  s ło ń c e  i  c ień  
ro z p ły w a  się, k o n a , zn ik a .

P o g o d a  o s t r e  się. T o  o k a z ja  d la  d o b ry c h  p ilo ­
tó w : n ie  s z tu k a  lec ieć , gdy  w szy s tk o  d o b rz e  s ię  s k ła ­
da . P rz e z  b u rz e  o rz e b iią  s ię  ty lk o  naM eosi n ie  z b a ­
c za jąc  z  drotfi W e  m gle  o d p a d n ą  ci. k tó ry c h  n ie  s ta ć  
n a  ry zy k o . W  n isk im  lo c ie  o o d  d w u d z ie s to  m e tro ­
w y m  p u ła p e m  n ie  k a ż d y  o d n a jd z ie  w ła śc iw ą  tra sę .. .

I  je szcze  jed n o : n e rw y  Z m ęczo n e  w y siłk iem , 
o s ła b łe  w  w a lc e  —  o d m a w ia ją  p o s łu sz e ń s tw a  p o d ­
czas  lą d o w a n ia  n a  e ta p a c h . T o te ż  n a  d ług im  sz la k u  
o k rę ż n e g o  lo tu  z o s ta ią  tu  i  ó w d z ie  m aszy n y .

W  B ia łe i —  P ie k u t p o s ta w ił n a  łb ie  sw o!ą 
k W D -4 . W  W iln ie  ro z ło ż y ła  s ię  w a rs z a w s k a  PZL-5. 
K to ś  n a  p ło c ie  p o s tr z ę o i ł  s k rz y d ło  w  L idzie ...

P o z a  tv m  tr z e b a  n r e ć  szczęśc ie . P ilo t,  k tó iy  go 
n ie  m a  zu p e łn ie , ie s t  z łym  p ilo tem .

W ię c  w  M o ło d eczn ie  jed en  z p o z n a n ia k ó w  
o św iad czy ł: N ie  h e d z ie  s iln ik  p lu ł m i w  tw a rz !  — 
o ta r ł  z o liw y  fiz jognom ię i z o s ta w iw sz y  sam o lo t 
z ro zw a lo n y m  k a r t  e re m  p o d  o n ie k ą  m ech an ik ó w , 
p o je c h a ł d o  ro d z in n e g o  m ia s ta  ko le ją .

P ilo t za łog i g d ań sk ie j w  B a ra n o w ic z a c h  z o s ta ­
w ił ś le n a  k isz k ę  i n a d z ie ję  n a  u k o ń c z e n ie  zaw o d ó w .

Ł ó d z k ie j m asz y n ie  p ę k ł  w a ł  k o rb o w y  
w  G ro d n ie ...

P o c z y n a la c  o d  M o ło d eczn a . S ta n is ła w  W =hl 
i S z ty f t  le c ‘eli w  c o ra z  g o rszych  w a ru n k a c h . D o 
Ł u c k a  p rz y b y li z op ó źn ien iem , p o  u c iąż liw e j w a lc e  
z p rzec iw n y m  w ia tre m , k tó r y  m ió tł  im  w  o c z y  fa le  
gęste tfo  dżdżu.

P o tw ie rd z o n o  im  ła d o w a n ie  i o  zm ie rzch u  w y ­
s ta r to w a li  znow u . L ec ie li n iem a l p o  om ack u , p r z e ­
b ija jąc  sie  p rz e z  n isk ie  chm ury , w łó c z ą c e  s ię  po  
w ie rz c h o łk a c h  d rz e w  M ro k  g ęs tn ia ł szy b k o , a 74 
k ilo m e try  d z ie lące  ich  od  lo tn is k a  w  B ro d a c h  w y ­
d łu ż a ły  s ię  w  n ie sk o ń czo n o ść .

(D. c . n.)

ci». tel. 8-63-66 i A dm inistracja, tel. 9-95-62, W arszaw a, Ł azienkow ska 3. N ocny te lelon redakcji — w środy i niedziele od g. 18-ej — 592-40. W ydz. og ło szeń : Ł az ie n k o w sk a  3. T el. 8-63-66

m iesięczna 80 gr kw arta lna  2 zl 20 gr. roczna (10 n

LECH GÓRSKI — przyjm uje w środy — 1 2 — 1

sięcy) 7 zł Pocztowe konto rozrachunkow e Nr 119. K onto P K O . 13.693 O głoszenia: 70 gr n

W YDAW CA: „KULTURA FIZYCZNA” sp. z ogr. odp.
64 — Zakłady Drukarskie W. Plekarnlaka, Waraiawa. Okólnik 10. tel. S44-S9 I 092-40.



Skocznia pod Krokw ią Kolejka na Kasprowy, gdzie mieści się start bied11' 
zjazdowego FIS-u

l \ l a  s x f » r o

Pomiędzy wróżką a prasą
I m .

Z  M aroka do Senegalu

B y łe m  u  w różk i. W ybaczcie m i  
te n  dow ód ciem noty . Są  chw ile, 
k ie d y  n a w e t w ierzący  człow iek  
chce za  w sze lką  cenę w iedzieć  
prawdę!..
Tak ie  chw ile , ba, dług ie  tygodnie  
p rze żyw a łem  z  o kazji p ierw sze­
go m iędzypaństw ow ego  m eczu  
P olska  —  Francja.

Od dnia zakon traktow an ia  m e ­
czu rósł w e  m n ie  strach!.. Z  po­
w odu  prasy sportow ej. C zy tam  
całą prasę od d esk i do deski. 
Pragnąłem  zw ycięstw a  naszych  
chłopaków , ale z  dnia na  dzień  
w ydaw ało  m i się ono czym ś ta k  
niepraw dopodobnym , ja k  m y ś l o 
pobiciu Sm oke tersów  p rzez re ­
prezen tac ję  w arszaw sk ich  gaze­
ciarzy!

Z  pow odu prasy! Bo proszę: 
obrzucono m ię  fo togra fiam i i  ż y ­
ciorysam i francusk ich  asów , t y ­
tanów  fu tb o lu , nastraszono ta­
jem n ic zym i p o m ru ka m i kapitana  
francuskiego  Z w ią zku , k tó ry  na  
każdą  pozyc ję  m a  trzech  lep­
szych  n iż  te n  w ysta w io n y , poka ­
zano m i Vandoorena, grającego  
na  fortep ianie , pouczono czym  
hand lu je  ojciec B en  B areka  w  
Marocco, przypom niano , za szczy t­
ną  przegraną F rancji 0:1 z  m i­
s trzem  św iata, W łocham i —  a ja ­
ko  ko n trast do tego  w szystkiego  
zaw iadom iono m ię , że  nasz team  
A  przegrał z  tea m em  B , a poza  
ty m  okazało się, że  W ilim ow ski  
m a  grypę, Piec zerw ane ścięgno, 
D ytko  p ó jd z ie . do pak i, Góra do 
ślu b u , G ałecki za  s ta ry , M rugal-  
la za  m ło d y  —  słow em , m alucz­
ko, a Polskę reprezentow ać bę­
dzie tea m  Otwocka!..

M ój strach  u s tąp ił m iejsca  
przerażeniu!.. Z a  dnia, ja k  za ­
h ip n o tyzo w a n y  pożera łem  prasę, 
a w  nocy  w eram on, cybalginę, 
m otop irynę  i  krople  Waleriano­
w e... S tra szliw a  m yśl: co będzie  
jeś li P olska  przegra  —  nie  opusz­
czała m ię  na  sekundę...

W  m ajaczeniach półsennych  
w idzia łem  sw ój k ra j upokorzony, 
ludność pędzoną w  kajdanach  
hen! na  południe, do a frykańsk ich  
plan tacyj; w idzia łem  ja k  czarny  
B en  B a rek  w  cien iu  p a lm y  uczy  
W ilim ow skiego  przebo ju  i  k iw a ­
nia, a D iagne z  s za tańsk im  uśm ie  
chem  pokazu je  G órze zasady p ła­
skiego podania...

C zyż  m ożna  m i się dziw ić, że 
życ ie  stało się d la m n ie  czym ś  
stra szn ie jszym  od n o ka u tu  K o l­
czyńskiego?..

—  W olę najgorszą pew ność, niż  
to  beznadziejne oczekiw anie...  —

szepnąłem  do m o je j E w ry  i  po­
szed łem  do w różki.

C zy w ybaczycie  m i teraz, dro­
d zy  moi?!

Jeszcze w  drodze n a  Leszno  
przeczy ta łem  jakieś p ism o sporto­
w e; na  froncie  francusko  -  pol­
s k im  trochę się wypogodziło: jako  
odpow iedź na  fo to s Vandoorena  
p rzy  fortep ianie , zobaczyłem  zd ję  
cie W odarza z  harm onią! N o, to  
ju ż  trochę lżej... D alej, jako  p en ­
dant do chorego Pieca zachorował 
groźny V einante!.. O, to  ju ż  zn a ­
cznie lżej...

A le , w ie m  z  doświadczenia, że
poczeka ln i d en ty s ty  ząb  prze­

sta je  boleć, n ie  da łem  się p rze ­
to  zw ieść  pozornej u ld ze  i  zapu ­
ka łem  do w różki...

Ja kże  g łup i by łem , ty le  czasu  
m ęcząc się i  gryząc w  n iep ew ­
ności!

M adam e B ujdzina ! O, ja k że  pa ­
n ią  ubóstw ia!.. Pani w ieszcze sło­
w a  uspoko iły  m ię , ja k  oliw a w zbu  
rzone fale...

■4 —  trudno , przegraliśm y, 
ale p rzyn a jm n ie j od  dziś będę  
spał po nocach, a E w ra  n ie  będzie  
pa trzeć  na  m n ie  współczująco, 
ja k b y  m ów iła: „B iedny ty , n ie ­
w o ln iku  M olocha Sportu! L ed -  
w oś  s ię  od a lkoholu  odzw yczaił, 
a ju ż  w padłeś w  drugi nałóg!"

O , M adam e Bujdzina! Ile szczę  
ś c ia  spraw iło  jedno  tw o je  słowo...

Rozum iecie  teraz, d rodzy m oi, 
dlaczego w y n ik  m eczu  Polska  —  
Francja w cale m ię n ie  zaskoczył?  
Zna łem  go, zn a łem  od  k ilku n a stu  
dni, a zaw dzięczam  te n  fakt... 
prasie sportowej...
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Spotkanie z  „Darem  Pom orza” . -  Historia mr. Pibs.l
(Korespondencja własna Sportu Szkolnego).

op u śc iła  go  —  to  b y ło  pow odem , 
p o s ta n o w ił z e rw a ć  z  do tychczas 
w y m  try b e m  ż y c ia  i  sz u k ać  z&P . 
m n ie n ia  w  s a m o tn e j P°.d r °„i, 
w śró d  w y sp  O ce an u  S p o k o jn e g '  
N ie  m ia ł d o tą d  n ic  w spólnego  
m o rze m ; zaczą ł u c zyć  s ię  naWłg 
c ji w  B ib lio te ce  P u b lic z n e j w  S J  
n e y : ch o d ził ta k  d łu g o , d o p ó k i W»y 
d z a  je g o  n ie  b y ła  dosta teczna- 
ty m  czasie  k u p ił ja c h t  z a  15 £> ® i 
z w a ł go  „Elaine** —  im ien ie m  sw 
ż ony . B y ł to  s lu p  18-to s topn iow y  
p ó łp o k ła d o w y . P o n iew a ż  ś r o d k ij

Krajobraz W ysp K anaryjskich

W ielka rzadkość: drzewo smokowe  
(W yspy K anaryjskie)

W ieczo rem  w ych o d z im y  z  M oga- 
d o ru  p rz y  s iln y m  w ie trz e . M ijam y  
sk a lis te  r a fy , n a  k tó ry c h  z  h u k ie m  
r o z b ija ją  s ię  b ia łe  g rzy w ac ze ; w o ­
d a  z a le w a  p o k ła d  i po  p a ru  m in u ­
ta c h  je s te śm y  przem oczen i.

Z m ie n ia m y  k u r s  w ię ce j n a  W est 
(Z ac h ó d ). W ia tr  k ilk a k ro tn ie  z m ie ­
n ia  k ie ru n e k , w re sz c ie  u s ta la  się 
p a s sa t N O  (P n . W sch ó d ) ; szybkość  
w zra s ta : p rze k ra cz a  100 m il n a  d o ­
bę . P o  5 d n ia ch  w id a ć  p ie rw sz ą  z 
w ysp  a rc h ip e la g u  K a n a ry jsk ie g o  
F u e r te v e n tu ra . S k a lis te  g rzb ie ty  
gó rsk ie ; m ija m y  p o łu d n io w e  je j 
b rzeg i.

W ieczo rem  p rzy c h o d z i św ieży  
w ia tr ;  lą d  g in ie  n a m  z oczu.

R a n o  u k a z u ją  s ię  w y so k ie  szczy­
ty  G ra n d  C a n a r ii  ze  s to l ic ą  i  p o r ­
te m  te j  w y sp y  L as  P a lm a s . T u  m a ­
m y  sp o tk a ć  s ię  z  n a szy m  s ta tk ie m  
s z k o ln y m  „ D a re m  Pomorza**, k tó ry  
m a  d la  n a s  w ia d o m o ści i  p rze sy łk i 
z  k r a ju .

W  c iąg u  k i lk u n a s tu  d n i  naszego  
p o s to ju  w  p o rc ie  m a lu je m y  ja ch t, 
n a p ra w ia m y  o lin o w a n ie ; k o rz y s ta ­
ją c  z u p rze jm o śc i n aszeg o  ko n su la , 
p , A n to n io  A e rs ta , z w ied z am y  w  je  
g o  to w a rz y s tw ie  w y sp ę.

W y sp y  K a n a ry js k ie  są  p o c h o d ze ­
n ia  w u lk a n icz n eg o , o  w y m a rły c h  

(szczy tach , s ię g a ją c y c h  3900 m  n a  
iT e n ery fie . P o łożone  w  s tr e f ie  p a s­
sa tó w , m a ją  k lim a t  b . ła g o d n y : 18— 
24 s to p n ie  C. p rze z  c a ły  ro k . P la n ­
ta c je  b a n a n o w e  s ą  g łó w n y m  ź ró d ­
łe m  do c h o d u  ic h  m ie sz k ań c ó w ; p o ­
z a  ty m  sadzi s ię  d użo  p o m ido rów , 
k a r to f li ,  m n ie j w in o g ro n . P la n ta c je  
po łożone są  w  d o lin a ch  p ra w ie  s ta ­
le  w y sch ły ch  s tru m ie n i; n a w a d n ia ­
n e  są  sz tu cz n ie . N a  z boczach  g ó r 
c e le m  ic h  w y k o rz y s ta n ia  p o rob iono  
t a ra s y , z  b o k u  o b m u ro w an e , sadzi 
s ię  n a  n ic h  p rz e w a ż n ie  k a rto f le , 
k tó r e  d a ją  p lo n  n a jm n ie j  d w u k ro t­
n ie . L udność , k tó r e j  je s t  p rzesz ło  
p ó ł m il io n a , to  H isz p an ie , m a jąc y  
w  so b ie  d o m ieszkę  k r w i G anchów , 
p ie rw o tn y c h  m ie sz k ań c ó w  w ysp . 
S ą  u sp o so b ie n ia  ła g o d n eg o , n a  co w  
d u ż e j m ie rze  w p ły w a  k lim a t, 

i 22.X I. w chodz i do p o r tu  „ D ar P o - 
m o rz a “. S k ła d a m y  w iz y tę  k o m e n ­
d a n to w i, k p t. K o w alsk iem u . J e ­
s te śm y  p rze z  n ie g o  b a rd z o  s e rd e cz ­
n ie  p rzy ję c i . S p o ty k a m y  s ta ry c h  
p rz y ja c ió ł z  G d y n i, z  n im i spędza -

go b y ły  n ie w ie lk ie , w y k o n a ł - 
se k s ta n s , log , p o ro b ił k o p ie  potr* 
b n y c h  m u  m a p . W y ru sz y ł z Syd® • 
w  g ru d n iu  1931 r .  D o p ie ro  po 
je źd z ie  z d a ł so b ie  sp ra w ę  z nieb® 
p ie cz eń s tw a  i  tru d n o śc i, n a  & .A  
się  n a ra ż a . P ie rw sze  d n i  żeg*V|, 
b y ły  d la  n ie g o  b a rd z o  c iężk ie , P" 
n ie j  o sw o ił s ię  z n o w y m i waru®® j, 
m i; w  czasie  d o b re j p o gody  uzuP 
n ia ł  sw e  w y szk o len ie  praktyc*® .. 
W y sp y  F id ż i b y ły  p ie rw sz y m  ®J? ig 
scem  p o s to ju . K ra jo w c y  p rzy ję ® * . 
ba rd z o  go śc in n ie , sp ę d z ił ta m  *> <
g odn i. N as tęp n ie  po k ilk a  
sp ę d z ił n a  S am oa , W yspach  
bezp ie cz n y ch , W y sp ac h  B ożego 
ro d ze n ia , H a w a ja c h  i po  ro k u  Pf7'- < 
b y ł do K a lifo rn ii;  b y ł n a  lą d z 'e 
m iesięcy .

P o d ró ż  t a  n a b ie ra  sp e c ja ln e j 
tośc i, je ś li  w eź m ie m y  pod 
sk ro m n e  ś ro d k i, j a k  te ż  i osobę D,Q. 
h a te r a  te j  w y p ra w y , k tó reg o  ® 
św ia d cz en ie  p rz e d  w y p ra w ą  ' r- 
ró w n a n iu  ze  s ta ry m i w ilk a m i b l i ­
sk im i, j a k  S locum , V oss b y ło  & 
m a ln e . P o  p rz y  je źd z ie  do  U . *.‘ jją 
z a p ra g n ą ł odw ied zić  sw ą  rodzi® ^  
Ł o tw ę, lecz  po  2 - le tn im  pobyc*e (J, 
o jczyźn ie , w  czasie  k tó re g o  w j  gj 
d o w a ł w ięk szy  ja c h t  „ S e lg a “ " '.„ j-  
sto p o w y , w y ru s z y ł z zam ia rem  
śc ia  do  S y d n e y . P o  p rze jśc iu  1 &0 
n a k  B a łty k u  i M orza  Północ® .y 
b u rz a  w y rz u c iła  go u  w y b / ^ j .  
A n g lii, a  p ó ź n ie j w  Z atoce  &,s*ro< 
s k ie j „ S e lg a “  w y k o n a ła  „ aś' 
p rze z  k i l ,  m a sz t je j  p rze z  k i l^ a' ł,o- 
c ie  se k u n d  z n a jd o w a ł s ię  pod  gjg 
d ą . P rz y g o d a  ta  skończył®  .,fó- 
szczęśliw ie. P o tem  M r. R ib e ll '; ,  i 
c ił  do A n g lii, sp rze d a ł 
p rzy łą cz y ł s ię  do  za łog i »** 
d ‘A rc o r“ . ^

26.X I. s ta w ia m y  ż ag le , p o d n o ^ ; ,  
k o tw ic ę  i  w ych o d z im y  z L a s  P®*
W  god z in ę  p ó ź n ie j w y ch o d z i " .jj ,l( 
Pomorza**. P o  w y jśc iu  s  foli' 
w szy s tk ie  żag le . Podchodz im y  
ż e j. P ię k n a  s y lw e tk a  f re g a ty . P gj? 
p o d m u c h ac h  p a ssa tu  ko ły sz®„ „i. 
le k k o , m ija  n a s  w  od leg ło śc i jaji® 
W za jem n e  sa lu to w a n ie , w y®1 sję- 
p o z d ro w ie ń  i  „ D ar“  oddal®. .1 
B ierze m y  k u r s  n a  połud® ,e^ < r  
„ D a r“ w ię ce j k u  zac h o d o w i ® 
sp y  Z ie lonego  P rz y lą d k a . 
k i lk a  g odz in  aż  do  z m ro k u  -e, 
m y  je g o  sy lw e tk ę  n a  horyz°®

P a ssa t d m ie  b e z  p rz e rw y , /p i i* ' 
ko ść  dob o w a  dochodzi do \
P ie rw sz y  raz  sp o ty k a m y  *® po' 
ry b y , k tó ry c h  k i lk a  w p ad ło  ® 
k ła d . P o  8-m iu  d n ia c h  żeg lu g ' 
c am y  k o tw ic ę  w  D ak a rz e .

Z y g m u n t ł*

sa®1

m y  cały  w o ln y  czas. O d b y w am y  
w y ciec zk ę  do  A ru c as , n a jw ię k ­
szy ch  p la n ta c y j  b a n a n o w y c h  n a  
w y sp ie , d ro g am i a sfa lto w y m i, k tó ­
re  m o g ą  słu ży ć  w ie lu  e u ro p e jsk im  
k ra jo m  za  w zó r; l ic zn y m i s e rp e n ­
ty n a m i o b ie g a ją  o n e  szczy ty , b y  o- 
pa ść  za  c h w ilę  w  d o lin ę . K ra jo ­
b ra z  n a d zw y cz a j m a lo w n icz y : s tr o ­
m e , n a g ie  s k a ły  lu b  w a rs tw a m i za ­
s ty g ła  la w a , w  d o le  o lb rzy m ie  l iś ­
c ie  b a n a n ó w  z w ie lk im i k iś ć m i o 
w oców ; k ilo m e tra m i c iąg n ą  s ię  
p la n ta c je  b an an ó w , p o p rze ry w a n e  
m n ie jsz y m i sk u p ie n ia m i p o m a ­
rań c z , czy w in o g ro n . W  sk a lis ty c h  
zboczach  w y k u te  ja sk in ie  są  z a ­
m ie sz k a łe  p rze z  b ie d n ie js z ą  lu d -

O b o k  n a s  s to i n a  k o tw ic y  k ilk a  
ja c h tó w , z ty c h  d w a  z a s łu g u ją  na 
sp e c ja ln ą  u w a g ę : „O sc a r Tibring**, 
n o rw e sk i ja c h t  (p o d o b n y  do  „T ed- 
d y “ T a m m b sa ) , u d a ją c y  s ię  v ia  
P a n a m a  —  C a lifo m ia  do  S y d n e y  i 
d ru g i a n g ie ls k i —  „ R cin e  d ‘A rc o r“. 
Z  ty m  o s ta tn im  zap o z n a liśm y  się 
b liż e j . J e s t  to  50 s to p o w y  s ta te k  r y ­
b a ck i, b u d o w a n y  w  B re ta n ii ,  d a w ­
n ie j s łu ż y ł do  p o ło w u  o s try g . O be­
c n y  je g o  w ła śc ic ie l, M r. B ranche , 
p o d ró ż u je  z  żo n ą, 1 4 - le tn ią  có rk ą , 
12- le tn im  sy n e m ; p o z a te m  z ab ra ł 
5 a m a to ró w  p rzy g ó d , k tó rz y  o p ła ­
c a ją  po 50 £  za  p rz e ja z d  z E u ro p y  
do  A u s tra l ii;  je s t  p o śró d  n ic h  2-cb 
b ro d a ty c h  sk a u tó w , k o resp o n d e n t, 
fo to g ra f  —  w szy s tk o  A ng licy , t y l ­
k o  je d e n  Ł o ty sz  z poc h o d ze n ia  — 
M r. R ib e ll , n a w ig a to r  ja c h tu . P o ­
k a z y w a ł on  n a m  sw e  p rz y rz ą d y : 
s e k s ta n s , w y k o n a n y  p rze z  s ieb ie ; 
b y łb y  to  c e n n y  e k sp o n a t do  m u ­
zeu m  m o rsk ie g o . S ądz iłem , że b y ł 
p e w n o  o f ice rem  m a ry n a r k i  ro s y j­
sk ie j, okaza ło  s ię  je d n a k  co innego . 
F re d  R ib e ll je s t  je d n y m  z s a m o t­
n y c h  ż e g la rz y , k tó ry  n a  18-to  s to ­
p o w e j łodz i p rz e b y ł P a c y fik . O g lą ­
d a m y  je g o  z d jęc ia  z  S y d n e y , S a ­
m oa , H aw a jó w , K a lifo rn ii, w y c in k i 
g a ze t, k s ią ż k ę  w y d a n ą  po  ło te w - 
sk u , k tó r e j  tłu m a c z e n ie  a n g ie lsk ie  
w k ró tc e  s ię  uk a że , z d ję c ia  z n ie ­
zn an y m  w  Po lsce  p o d ró żn ik iem  a- 
m e ry k a ń sk im , M r. P ig e o n t, k tó ry  
o d b y ł pod róż  nao k o ło  ś w ia ta  na 
p o d o b n y m  ja ch c ie , k s ią ż k ę  tegoż  z 
d e d y k a c ją  a u to ra . M r. R ib e ll m ie ­
sz k a ł w  c iąg u  25 la t  w  S y d n e y  z 
żoną. P o  k ilk o le tn im  po ż y c iu  żona


